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Największe 


w Europie 


SZTUCZNE 
ALPINARIUM 
POWSTAŁO 
W POZNANIU 


POZNAŃ (PAP). Poznański 
Ogród Botaniczny od lat budzi za- 
chwyt zwiedzających. Otwarty 
w 1925 roku, jeden z największych 
i najpiękniejszych w Polsce, zajmu- 
je 15 hektarów. Roślinność zgrupo- 
wana w trzech działach, systema- 
tycznym, dekoracyjnym i użytko- 
wym reprezentuje florę z wielu 
kontynentów. Nową atrakcją 
Ogrodu Botanicznego stało się naj- 
większe w Europie alpinarium. Po- 
czątkowo była to niewielka skalista 
górka, obsadzona kosodrzewiną 
i roślinnością z górskich łąk. Potem 
alpinarium zamknięto i zaczęto je 
rozbudowywać. Przezkilka latzwo- 
żono kamienie i skalne bloki, któ- 
rych łączna waga sięga trzech ty- 
sięcy ton. Są tutaj naturalne piargi 
granitowe i wapienne, górskie 
ścieżki, wąwozy i strumienie. Na 
zboczach wśród skalnych szczelin 
posadzono drzewa, krzewy i rośli- 
ny. Rosną tu świerki, brzozy kar- 
packie, sosny,  kosodrzewina, 
kwiaty z Alp, Himalajów i Karpat, 
tatrzańskie szarotki i alpejskie go- 
ryczki. (kż| 


„MAZO 


cs: 


NASTOLATKOW 


P> RSE 3 r 


Cały świat zjechali, wszędzie podbijając 
serca publiczności 


Czy to w Kanadzie, czy to w Paryżu, Skierniewicach, Gdyni czy na antypodach — wszędzie towarzyszy im wielki 


entuzjazm i wzruszenie publiczności. Każdy koncert Państwowego Zespołu 
wspaniała uczta dla oka, ucha i duszy. Dostojne polonezy, tęskne kujawia| 


ii Tańca „„Mazowsze”, to 
, ogniste obertasy wywijane 


w oryginalnych, ludowych strojach, zostawiają niesamowite wręcz wrażenie u tych szczęśliwców, którym udało 
się zdobyć bilety na występ. Jak oni to robią, że po tylu latach zachowali niezmiennie wysoki poziom, nie 
popadając przy tym w rutynę — trzeba by koniecznie spytać Mirę Zimińską — Sygietyńską. A ,,Mazowszu” — 
ambasadorowi polskiej kultury życzyć następnego trzydziestolecia nieustających sukcesów! (tem) 


POMNIK JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


stanie w Warszawie przed Teatrem Wielkim 


W Galerii Interpress w Warsza- 
wie, gdzie odbywała się wystawa 
prac nadesłanych na ogólnopolski 
konkurs na pomnik J. Słowackie- 
go, nastąpiło 17 października br. 
ogłoszenie nazwisk laureatów oraz 
wręczenie nagród. Laureatem |na- 
grody został Jerzy Sobociński zPo- 
znania, który wykonał projekt przy 
współudziale syna Roberta — stu- 


denta pracowni rzeźby poznań- 
skiej uczelni plastycznej. 

Pomnik ma stanąć przed gma- 
chem Teatru Wielkiego w Warsza- 
wie, od strony placu Zwycięstwa. 

(kt) 

Na zdjęciu: Jerzy i Robert Sobo- 

cińscy z nagrodzonym projektem 


Fot. CAF 


ie ulega wątpliwości, że naj- 

N starszymi zawodnikami na 
piłkarskich boiskach są na 

ogół bramkarze. Futbolowi znawcy 
mówią, że najlepszym dla gracza tej 
pozycji jest wiek 28-30 lat. Potwier- 
dza się również teoria o bramkar- 
skiej długowieczności, niedostę- 
nej dla piłkarzy innych formacji. 

| tak Brazylijczyk Gilmar rozegrał 
w swojej narodowej reprezentacji 
aż 100 spotkań. Jak dotąd Gilmar 
jest rekordzistą bowiem pozostali, 
nie mniej doskonali bramkarze, nie 
mogą pochwalić się taką ilością. 


Bramkarska 
wytrwałość 


Maier (RFN) „zaliczył”” 95 meczów, 
Croy (NRD) - 92, Jaszyn (ZSRR) —86. 
Znany z niedawnych pojedynków 
„Juventus” Turyn - „Widzew” Łódź 
słynny Dino Zoff występował 
w swojej narodowej drużynie „tyl- 
ko”, 79 razy, co daje mu dopiero 
ósmą lokatę na omawianej liście. 
Warto również dodać, że im dalej 
od bramkarza podobne liczby są 
już znacznie mniejsze. Nic w tym 
dziwnego; 30-letni napastnik uwa- 
żany jest raczej za piłkarskiego 
„emeryta”. (zp) 


Fot. K. Adamowski 


KONKURSU 


„AZYMUT 
WĘGIEL.” 


Zgodnie z obietnicą podajemy 
dziś prawidłowe rozwiązanie „wi- 
rówki””, którą opublikowaliśmywn- 
rze 121 z 16.X.80 r. Jej hasło brzmi: 
„Poprzez „Azymut. Węgiel” po- 
znasz górnika, ciekawych ludzi oraz 
krainę czarnego złota”. 

Wśród tych, którzy do 15.X180 r. 
na adres katowickiego oddziału na- 
szej redakcji nadesłali prawidłowe 
rozwiązanie rozlosujemy 1 tysiąc 
znaczków „AW”, a wśród szkół, 
które nadesłały największą ilość 
prawidłowych rozwiązań 20 lampek 
górniczych. Wylosowane znaczki 
i lampki górnicze prześlemy drogą 
pocztową. Jednocześnie jeszcze 
raz przepraszamy za opuszczenie 
wdruku wirówki oznaczenia jedne- 
go hasła, co zapewne utrudniło jej 
rozwiązanie. (stw) 
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zbiórceł 


wi trzeba pomóc 


ZSRA (PAP). Od dawna myśli się 
o urządzeniu na pokładach załogo 
wych statków kosmicznych oran 
żerii, które dostarczytyby kosmo 
nautom nowalijok, a poza tym -— 
poprawiały samopoczucie, po 
przez obcowanie z ziemską roślin. 
nością. Tylko, że sprawa nie jest 
taka prosta, bowiem rośliny źle 
znoszą pobyt na pokładzie kosmi 
cznego statku, a przede wszystkim 

brak siły ciążenia. W tych warun: 
kach nie kwitną, a jeżeli dostarczyć 
na pokład statku roślinę akurat 
kwitnącą — to kwiaty prawie naty. 
chmiast opadają. Tak np. 
działo się z kilkoma niezwykle sta 
rannie dobieranymi odmianami 
storczyków, które przebyły podróż 


stale 


Pod wpływem 
bodźców 
elektrycznych 


na pokładzie statku 
kosmicznego 
zakwitł kwiat 


kosmiczną na” pokładach „„Sa- 
lutów”” 

Rozpoczęto więc w zespole orbi 
talnym „Salut-Sojuz” badania ma- 
jące odpowiedzieć na pytania: dla- 
czego rośliny nie kwitną w kosmo- 
sie i jak je do tego skłonić? Wzięto 
na warsztat wiele różnych gatun- 
ków i ich odmian — m.in. groch, 
pszenicę i cebulę — oraz zastoso 
wano różne metody oddziaływa- 
nia na nie. Skuteczne okazały się 
bodźce elektryczne. Pod wpływem 
ich działania zakwitła roślina o na- 
zwie Arabidopsis. Nie zawiązała 
wprawdzie nasion, ale — twierdzą 
uczeni — i tak to już duży sukces! 

(tok) 


I tak 


będę się dobrze uczył, to w zimie dostanę łyżwy 
dostanę, 54 schowane na szafie 


codziennie chodzić na łyżwy 


leci, Kilka dni minęło spokojnie 
1... hural Dostalem piątkę! Mogę się teraz nie bać, Prawie każdego dnia 
któryś z chlopców pyta mnie 


Pewnie, że pamiętam, Pzecież na to liczę, Każdy zapowiadał 
I wiem, że żaden nie zawiedzie. Ale i 


Wiem, 


z ź H+ 74 17 
że dostanę te łyżw) 


Uczę się dobrze, ale I dwójka trafi się nieraz. Mama obiecała mi, że gdy 


Wiem już I tak, że je 
Umówiłem się z Kostkiem, że będziemy 
mówi Kostek 


10 geografii pomyśl trochę 


Pewnie, że pomyślą. Mama dzisiaj też mi o tym przypomniała, Jak ten cza 


ale w końcu byłem pytany z matematyki 
się mówiło na 


Andrzej, pamiętasz, co 


Andrzejo 


am też się staram 


Teraz już lekcje zawsze umiem 


Andrzej Feit z Przemyśla 


|| 


Jak Szekspir 
Kasprowiczowi 
chałupę 
na Harendzie 
kupował... 


SŁOWO POLSKIE. Mija 
sześćdziesiąt lat, jak harendziański 
gazda Jan Kluś — Fudała wyszykował 
na wysokim brzegu potoka Zakopianki 
piękną, drewnianą chałupę. Harenda 
była wtedy spokojną wioską, położoną 
przy starym trakcie, wiodącym z No 
wego Targu przez Poronin do Zakopa 
nego Śliczne położenie sprawiło, że 
znalazła ona wielu wielbicieli. Ową 
chałupą zainteresowała się natych- 
miast zakochana w Tatrach i Podhalu 
angielska malarka panna Cooper 
Wnet ją też od gazdy Klusia — Fudali 
nabyła i w niej zamieszkała 

Jan Kasprowicz — w Tatrach nie 
mniej rozmiłowany, od dawna marzył 
już o własnym domu w górach. Okazja 
kupna nadarzyła się w roku 1923, a był 
to ów drewniany dom na Harendzie 
panny Cooper. Niestety, potrzebował 
na ten cel aż 500 funtów szterlingów, 
co jak na raczej pustawą kieszeń poety 
i profesora uniwersytetu we Lwowie, 
było sumą dość znaczną... Na szczęś- 
cie z nagłą pomocą finansową pospie- 
szył przyjaciel poety i wydawca — Wła- 
dysław Kościelski, który wyasygnował 
Kasprowiczowi pół tysiąca funtów 
szterlingów a conto tłumaczeń dzieł 
Szekspira. | dzięki owej niespodziewa- 
nej zaliczce jesienią 1923 roku państwo 
Kasprowiczowie mogli się przenieść ze 
Lwowa na Harendę już na stałe 

Kasprowicz odtąd zwykł żartować, że 
ten wspaniały dom kupił mu pewien 
Anglik, niejaki William Szekspir. 


właśnie 


(Inf. wł.). Na foliowym, srebrzystym, metalizowanym, lekko mieniącym się ile- ręka 
dyrygenta; plakat reklamuje bowiem koncert. Tak wygląda nowoczesny japoński 
plakat nagrodzony złotym medalem w r. 1978 na Międzynarodowym Biennale Plakatu 
w warszawskiej „Zachęcie”, prezentowanym również na tegorocznej wystawie plaka- 


tu chopinowskiego. 


Jest to pierwszsa poważna, licząca się nagroda, którą zdobył jego autor — Shigeki 
Myiama, młody, 26-letni, podobno niezwykle zdolny i obiecujący grafik japoński. 

Przyjrzyjcie się uważnie plakatowi, jest on bowiem wyjątkowo sugestywny, co 
potęguje jeszcze kolor oryginału, niestety na zdjęciu niewidoczny. (kl) 


Fot. Michał Sielewicz 


Dziś przedstawiamy 


POLSKI 
KLUB 
EKOLOGICZNY 


Powstał niedawno w Krakowie, ale działalnoś 
cią swą — jak wskazuje nazwa - zamierza objąć 
cały kraj. Zresztą — zaczynają się już tworzyć 
jego oddziały, m.in. w Poznaniu i Warszawie. 
Wedle pierwszych założeń — ma to być niczależ- 
na od wszelkich innych organizacji i instytucji 
grupa nacisku, nie wikłająca się w żadne zbędne 
zależności, bezinteresownie działająca na rzecz 
ochrony środowiska w kraju. Może się zdawać, 
że nie jest to organizacja potrzebna, skoro istnie- 
je ich już tyle — od Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska 
począwszy, a na organizacjach turystycznych 
skończywszy, Co na to założyciele PRE? „Gdy- 
by wszystkie istniejące instytucje i organizacje 
wypełniały swoje zadania, to Polski Klub Ekolo- 
giczny nie powstałby, nie byłby potrzebny” — 
powiada jeden z jego założycieli i członek kie- 
rownictwa, Krystian Waksmundzki. 

Otóż właśnie... Bo pomimo (a może na sku- 
tek) istnienia tej wielkiej liczby odpowiedzial- 
nych instytucji, z których każda czuje się kompe- 
tentna do wyrokowania o stanie środowiska 
i przedsięwzięciach ochronnych (,,Gdy idzie 
© ochronę środowiska, to wszyscy tu się czują 
znawcami” — powiedział niedawno przedstawi- 
cielowi naszej redakcji jeden z dyrektorów pew- 
nego Urzędu Wojewódzkiego) - z ochroną tą 
faktycznie jest u nas źle. Dość wspomnieć, że 
oczyszcza się zaledwie nieco ponad połowę ście- 
ków, że wzrasta zanieczyszczenie powietrza (sa- 
mego tylko dwutlenku siarki wpuściliśmy doń 
o 26,6 tys. ton więcej w tym roku, niż w ubie- 
głym), że nie zaprzestaje się takiego lokalizownia 
przemysłu, jakie bardzo szkodzi przyrodzie — 
itd., itd. Powtarzające się apele o jej ochronę 
i artykuły w prasie nie wystarczą, by coś się tu 
zmieniło na korzyść... 

Członkowie powstałego PKE twierdzą zresz- 
tą, że informacje o stanie ochrony środowiska są 
wręcz fałszowane. Toteż Klub za jedno ze swych 
głównych zadań uważa to właśnie, by do takiej 
sytuacji nie dopuszczać. Czy okaże się to realne? 
To zależy od postawy członków Klubu — a są to 
ponoć ludzkie bezkompromisowi i odważni. Po- 
nadto Klub ma się zająć doradztwem i przygoto- 
wywaniem ekspertyz — ale nie takich, jakie bywa- 
ły dotąd; a więc starających się za wszelką cenę 
podtrzymać błędne decyzje o lokalizacji przemy- 
słu, wesprzeć szkodliwe dla środowiska techno- 
logie itp. PKE ma też szeroko współpracować 
z najlepszymi, solidaryzującymi się poważnie 
z ochroną środowiska w kraju. 

Na razie Klub dysponuje pieniędzmi z dobro- 
wolnych datków jego założycieli. Nie są to sumy 
pokaźne, ale, zdaniem jego twórców, wystarcza- 
jące, by pomyślnie wystartować. Ważniejszy — 
twierdzą — jest kapitał wiedzy i stosunek do 
samej sprawy jego członków i współpracowni- 
ków, w dużej części uczonych o znacznym 
dorobku. 


Nasze tytułowe stwierdzenie, że ,,dziś przed- 
stawiamy” PKE, jest nieco na wyrost, bo działal- 
ność Klubu trwa dopiero kilka tygodni. Może 
jednak niebawem da się o niej powiedzieć wię- 
cej, a o samej ochronie środowiska — bardziej 

- konkretnie i rzetelnie. Bo dotąd jest to tematyka, 
w której ważność nikt głośno nie wątpi, ale 
0 której bardzo wielu czyta, słucha, myśli ziryta- 

, jeżeli nie z najzwyczajniejszym znudze- 
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„ŚM” - Podobno był pan od po- 
czątku przedwnikiem dziesięcio= 
latki. Dlaczego? 


SB - Tak, to prawda, Byłem prze 

ciwny dziesięciolatce. Do redakcji 
„Życia Literackiego” zapraszaliśmy 
ówczesnego ministra Oświaty i Wy 

chowania, Jerzego Kuberskiego 
Minister dowodził nam, że można 
zrealizować program 
szkoły średniej w ciągu 10 lat. Pro- 
testowałem przeciwko temu rów= 
naniu: 10=12, jako nauczyciel, al- 
bowiem wiedzy nie można przy- 
swajać w pośpiechu i powierz- 
chownie. Dziesięciolatka nazywana 
szkołą średnią, byłaby tak napraw- 
dę szkołą podstawową. Większość 
uczniów nie poradziła by sobie 
z przeładowanym programem. 
Szkoła tak pomyślana nie upraw- 
niałaby do podjęcia studiów wy- 
ższych. Po klasie X miał nastąpić 
podział na  uprzywilejowanych, 
uczących się dalej w bliżej nieokre- 
ślonej szkole 2-letniej i na tych, 
którzy mając wykształcenie „śred- 
nie”, jednocześnie by go nie mieli. 
Droga na studia po pracy zawodo- 
wej lub po odbyciu służby wojsko- 
wej okazałaby się dla młodych ludzi 
za trudna. Dziesięciolatka utrwala- 
łaby podziały społeczne; krzywdzi- 
łaby dzieci chłopskie i robotnicze, 
także uczniów z małych miaste- 
czek. Jako polonista nie mogłem się 
pogodzić z następującym faktem: 
Instytut Programów Szkolnych 
opracował tylko program do klasy 
X włącznie. Nie byłem i nadal nie 
jestem przekonany, czy tak ważny 
przedmiot jak język polski, znalazł- 
by się w szkołach 2-letnich iwszko- 
łach przygotowujących wykwalifi- 
kowanych robotników. W siatce 
godzin szkoły, zwanej średnią 
zmniejszył się ogólny bilans godzin 
nie tylko języka polskiego, a także 
historii, matematyki, biologii, fizy- 
ki. Jako dziesięciolatka byłaby za- 
tem szkołą kaleką. 


12-letniej 


„ŚM” — Jak narodził się projekt 
dziesięciolatki? Dlaczego zapadły 
decyzje o potrzebie reformy nasze- 
go systemu oświatowego? 


SB — Pod koniec lat 60-tych i na 
początku 70-tych w wielu krajach 
Europy, w USA i w Japonii zostały 
powołane grupy ekspertów, które 
miały za zadanie opracować raporty 
o perspektywach oświaty. Po bun- 
tach studenckich w 1968 roku wszy- 
scy mieli świadomość kryzysu sys- 
temów szkolnych. Wszyscy wie- 
dzieli, że szkoła powinna byćinna- 
to znaczy, że powinna bardziej od- 
powiadać ambicjom młodych ludzi, 
ich zainteresowaniom. Nie powin- 
nabyćnielubiana i odrzucana przez 
młodych. 


„ŚM” — W Polsce też powstał 
Komitet Ekspertów. Jaki był rezultat 
prac Komitetu? 


SB — Władze partyjne i rządowe 
w Polsce postanowiły w 1971 powo- 


red. STANISŁAWEM BORTNOWSKIM. 


URZĘDNIK 
POKONAŁ NAUKOWCA 


łać Komitet Ekspertów. Komitet 
pracował pod kierunkiem prof. Ja- 
na Szczepańskiego, wybitnego so- 
cjologa. Człowieka, który cieszył się 
szacunkiem ludzi nauki, który mógł 
gwarantować, że raport zostanie 
opracowany rzetelnie, bez 
uwzględniania odgórnych naci- 
sków. W 1973 r., w dwóchsetną ro- 
cznicę powołania Komisji Edukacji 
Narodowej, Komitet w „Raporcie 
o stanie oświaty” zaproponował 4 
warianty reformy ustroju szkolne- 
go. Taka praktyka była czymś no- 
wym w dyskusjach oświatowych. 
Dotychczas nigdy nie przedstawia- 
no możliwości wyboru między róż- 
nymi koncepcjami. 


„ŚM” - Jakie były te warianty? 
Czym się różniły? 
SB - Warianty la i Ib nie przewi- 


dywały zmian w strukturze systemu 
oświatowego. Proponowały one 


upowszechnienie 12-letniego wy- 
kształcenia średniego, z tym, żeab- 
solwenci kl. VIII uczyliby się przede 
wszystkim w liceach ogólnokształ- 
cących, a także technikach. Wariant 
|la zakładał funkcjonowanie szkoły 
średniej 10-letniej, plus rok zerowy 
dla kandydatów na studia. Zdaniem 
ekspertów ten wariant mógłby zo- 
stać wprowadzony w dalekiej przy- 
szłości dopiero wówczas, gdy pod- 
niósłby się poziom kulturalny ro- 
dzin we wszystkich środowiskach. 
Najbardziej odpowiadał ekspertom 
wariant lib, czyli 11-letnia szkoła 
ogólnokształcąca dla wszystkich, 
sprofilowana po klasie VIII. Sprofi- 
lowana to znaczy, że w klasach naj- 
starszych uczniowie mogliby wy- 
bierać ciągi: humanistyczny, mate- 
matyczno-fizyczny, ekonomiczno- 
geograficzny, biologiczno-chemi- 
czny itp. Część młodzieży zdoby- 
wałaby także przygotowanie do 
pracy zawodowej. Wariant ten we- 


dług ekspertów był dlatego najlep- 
szy, gdyż decyzję o wyborze drogi 


* zawodowej przesuwał o kilka lat 


Tym samym kształcenie miało być 
demokratyczne, równe dla wszyst- 
kich w sensie szans, a zarazem 
zróżnicowane. 


„ŚM” — Czy zaproponowano 
również konkretne programy? 


SB - Komitet Ekspertów nie two- 
rzył programów szkolnych, przed- 
stawiał tylko hipotezy nie wnikając 
w szczegóły. Jedną z tych hipotez 
było założenie, że należy przedłu- 
żyć wykształcenie ogólne i na pod- 
budowie tego wykształcenia przy- 
gotowywać do pracy zawodowej 
krótko, w ciągu pół roku, roku, 
ewentualnie dwóch lat. Tym samym 
robotnik wykwalifikowany miałby 
maturę. Eksperci zakładali, że do- 
piero w roku 2000 około 90% każ- 
dego rocznika zdobędzie wykształ- 


cenie średnie. Reforma była więc 
rozlożona na ćwierć wieku 


„ŚM” - Co się stało z Raporiem, 
czy został wykorzystanył 


$B - Niestety, mimo że tezy eks 
pertów zostały poddane pod publi 
czną dyskusję, żadna z koncepcji 
uczonych nie została wcielona 


w życie. Sejm zatwierdził w formie 


uchwały projekt reformy opraco 


wany przez czynniki administracyj 
ne w gabinetach MOIW. Tym sa 
mym trud uczonych został zmar 


nawany. Urzędnik pokonał znaw 


ców problemu. Dał im do zrozu 
mienia, że naukę mogą uprawiać 
tylko dla siebie samych 


„ŚM” - Takie postępowanie do- 
prowadziło do ogólnie znanego 
tragicznego stanu oświaty. W zbio- 
rczych szkołach gminnych toczą 
się uczniowie, którym źlikwidowa- 
no mniejsze szkoły w ich rodzin- 
nych miejscowościach, nie rozwią 
zując jednocześnie skutecznie 
sprawnego systemu dowożenia. 
Pozbawieni pomocy naukowych 
nauczyciele uczą „po nowemu” 
w czterdziestoosobowych klasach. 
W październiku minister oświaty 
powiedział, że istnieje możliwość 
zrezygnowania z dziesięciolatki, że 
reforma może poprzestać na zmia- 
nie programów nauczania. jak pan 
ocenia ten projekt? 


za króla Cwieczka. Dziś te: 


woju wiedzy jest tak 
programy starzeją się barc 
ko. W programie język 


trzeba uwzględnić nowy 
w programie historii — nowe wyda- 


rzenia. Fizyka nie mo: 


być tylko 
historią fizyki, matematyka — archi- 
wum matematyki. Stoję także na 
stanowisku, że mimo wielkich trud- 
ności ekonomicznych nie powin- 
niśmy zrezygnować z celów ogól- 
nych reformy, czyli upowszechnie- 
nia szkoły średniej 


„ŚM” — Jakie powinny być nowe 
programy nauczania? 

SB - Przede wszystkim — spraw- 
dzone w drodze eksperymentu, za- 
opiniowane przez nauczycieli, któ- 
rzy przecież dzięki wiedzy prakty- 
cznej, a także znajomości uczniów 
są również ekspertami. Nie wolno 
lekceważyć ich głosu. Nauczyciele 
pracujący w klasach |-IIl sądzą, że 
nowe programy można polubić 
pod warunkiem, że zostaną dosto- 
sowane do możliwości ucznia prze- 
ciętnego, a nie najlepszego. 
W szkole przecież powinno być ra- 
dośnie i chociaż nauka jest obo- 
wiązkiem, trzeba zrobić wszystko, 
aby ten obowiązek nie był bolesny 
i okrutny wobec słabszych. 


„ŚM”  - 
rozmowę. 


Rozmawiała ANNA PACIOREK 
Fot. ]. Łopuszynski 


Dziękujemy za 


e 


Któż z nas nie plotkuje? Plotkujemy wszyscy — na przerwach, prywatkach, 
przy okazji spotkania na ulicy dawno nie widzianego znajomego. Zaczyna się 
zwykle od pytania: co słychać u...? i dalej rozmowa toczy się już gładko. 
Informacje o znajomych ciekawią nas, zwłaszcza wtedy, gdy mają posmak 
sensacji. Wtedy plotka przelatuje przez towarzystwo lotem błyskawicy, dosię- 


gając także głównego jej bohatera i porażając go z największą siłą, gdyż 
przekazywane Informacje — tak jak w głuchym telefonie — są zawsze przekręca- 


ne; każdy przecież dodał coś od siebie. Oplotkowany czuje się skrzywdzony, 
próbuje plotce oficjalnie zaprzeczyć, sprostować. I niby po takim sprostowaniu 
jest oczyszczony, jednak zawsze coś z tej plotki „przyklei” się do niego już na 


stałe. 


„Z Bożeną spotykałem się przez 3 miesiące i osiem dni. Aż nagle zaczęła mnie 
unikać i nie chciała ze mną rozmawiać. Zupełnie nie wiedziałem co się stało. 
Dotąd wszystko układało się bardzo fajnie. Gdy pytałem ją o co chodzi, patrzyła 
na mnie złym wzrokiem i odchodziła bez słowa. Od kilku dni znam powód jej 


urazy: koleżanki naopowiadały jej o mnie strasznych rzeczy. Ponoć spotykam 
się z kilkoma dziewczynami jednocześnie, bo na żadnej mi nie zależy, a potem 
opowiadam o nich swoim kolegom. Jestem wściekły i mam ochotę tym 
obrzydliwym plotkarom sprać skórę. Bożenie wszystko wyjaśniłem, ale nie ufa 
mi teraz tak jak dawniej. Dlaczego te dziewczyny to zrobiły?” 


F Jak to dlaczego? Zrobiły to z zadrości! Zazdrościły Bożenie, że ma chłopaka 
i postanowiły — jak to się mówi — „namotać”, żeby nie układało się im za dobrze. 
No i cel osiągnęły. Plotka dotycząca Marka nie ma już nic wspólnego z tak 


/ 


A to, że widziała jak całowałam się z chłopakiem, albo że dobre stopnie mam 


Poznaj siebie, plotkarzu 


tylko dlatego, bo cała rodzina odrabia za mnie lekcje. I różne takie głupstwa, 
o których nie warto nawet pisać. Czego ona chce ode mnie?” 


Grażyna 


Jolka nieustannie prowadzi walkę podjazdową. Jej bronią jest plotka. Plotku- 


jąc dyskwalifikuje Grażynę w oczach koleżanek z klasy, a także czuje się 


Marek 


zwaną plotką towarzyską, plotką-ciekawostką, której ulegamy wszyscy. Jest 


agresywna, ma na celu dokuczenie Bożenie i Markowi. Ten sam rodzaj plotki 
jest przyczyną tragedii Grażyny. 

„Od kilku lat jestem znienawidzona przez dziewczyny z klasy. Ich przywód- 
czynią jest Jolka. Niby takie niewiniątko, uwielbiana przez nauczycieli — 
specjalizuje się w opowiadaniu wyssanych z palca historyjek na mój temat. 


przewodniczącą „obozu” mającego wspólny interes — niedopuszczenia Graży- 
ny do grupy. Tu koło się zamyka. 

Jolka jest mistrzynią plotki. Plotki groźnej, upokarzającej drugiego człowie- 
ka. Napuszczając dziewczyny na Grażynę czuje się silniejsza, osiąga lepsze 
samopoczucie. 

Plotką agresywną, złośliwą, posługują się najchętniej słabi z zachwianym 
poczuciem własnej wartości. Gdy obgadają kogoś porządnie, wytykając jego 
wady i słabostki, czują się wtedy o wiele lepiej. A wady i słabostki z takim 
zapałem przez nich omawiane są właśnie najbardziej charakterystyczne dla 
nich samych. Jeśli na przykład zarzucają komuś lenistwo, to znaczy, że sami są 
leniwi i bardzo ich to męczy. 

Zastanówmy się o czym najchętniej plotkujemy, a te rozmyślania pomogą 
nam lepiej poznać siebie. Może wtedy „ugryziemy się w język” zanim kogoś 
skrzywdzimy plotką. 


HANNA MIERZEJWSKA 


sOCZI: 


od dobrej koleżanki 


Prawie w co trzecim liście przy- 
chodzącym do „Redakcyjnej Po- 
czty” krytykuje się „Świat Mło- 
dych”. Czytelnicy piszą, że „Świat 
Młodych” jest świetną gazetą, ale 
tylko w części, że dobre są tylko 
komiksy lub „Abrakadabra”. Nie 
przeczę, ale dla mnie ta gazeta jest 
czymś w rodzaju listu od dobrej 
koleżanki, który czytam od począt- 
ku do końca. Już od dłuższego cza- 
su prenumeruję tę gazetę i zawsze 
znajduję coś, co mnie interesuje. 
Nie mogę sobie wyobrazić, że ktoś 
kupuje „Świat Młodych" tylko po 
to, aby przeczytać sobie. komiksy 
lub rozwiązać krzyżówkę. Wedlug 
mnie gazeta zasługuje na dużą piąt- 
kę z jeszcze większym plusem. 

Dorota 


Problem jest ważny 


na tyle, 

„ na ile 
przejmuje się nim 

człowiek 


Barbara w swoim liście wymaga, 
abyśmy byli dojrzali i żyli wyłącznie 
poważnymi sprawami. Dla nas - 14- 
latków problemami mogą być na 
pozór mało ważne sprawy np. do- 
cinki kolegów i koleżanek. Przecież 
problem nie polega na tym czy jest 
na tyle ważny, by go rozpatrywać, 
ale w jakim stopniu przejmuje się 
nim dany człowiek. Jeśli Barbara się 
nim nie interesuje i jak się wyraziła, 
niezbyt chętnie czyta wypowiedzi 
innych na te tematy, niech pozwoli 
takim jak ja doradzać np. „okular- 
nikom”. 

Ewa Rigall 


Zbieram widokówki z ak- 
torami i piosenkarzami. Lu- 
bię rysować, słuchać piose- 
nek, a także gram na gitarze. 
Interesuje mnie życie mło- 


dzieży. Mam 16 lat. Bardzo 
proszę o korespondencję. 
Barbara Nurzyńska, 21-406 
Gołąbki, woj. Siedlce. 


1 to są 
koleżanki? 
Stwierdzam, że dziewczyny by- 


DŻUDO, KARATE, 


AIKIDO I KENDO 
CZYLI FILOZOFIA 


MNICHA BODHIDARMY 


IE przed blisko trzydziestu laty 
pierwsi nauczyciele tajemni- 

czych sztuk walki wręcz dotarli do 
Stanów Zjednoczonych zapewne nikt 
nie spodziewał się, że ich nauka bły- 
skawicznie rozwinie się w całej Ame- 
ryce, następnie podbije Europę, wzbu- 
dzając namiętności dotąd niespotyka- 
ne. To co demonstrowali nauczyciele 
z Japonii było fascynujące. Udowod- 
nili, jak silnym może stać się każdy, 
kto podejmie próbę i wytrwale bę- 
dzie ją powtarzał. Pokazali, jak wielką 
moc fizyczną i psychiczną posiada 
człowiek, jeśli uwierzy w swą siłę i bę- 
dzie ją doskonalił. Rzecz znamienna, 
że ich nauka trafiła na niezwykle po- 
datny grunt, głównie w kręgach społe- 
czeństw największego dostatku, sku- 
piając wokół nauczycieli tysiące wiel- 
bicieli zdecydowanych podążać pras- 
tarą drogą wschodniej filozofii. 

Po wielu latach różne systemy azja- 
tyckich walk wojennych przemieniły 
się w dyscypliny sportu i ten kierunek 
staje się obecnie dominujący. Dżudo, 
karate, aikido, kendo rządzą się teraz 
własnymi przepisami, według których 
przebiega sportowa rywalizacja. Wie- 
lu młodych adeptów tych sztuk walki 
pojmuje dość szybko, że to nie zwycię- 
stwo w zawodach jest głównym celem 
treningu. Z pomocą nauczycieli, któ- 
rych jedynie w tych sportach nie nazy- 
wa się jeszcze trenerami, odkrywają 
zupełnie inne wartości. Poprzez sport 
uczą się zasad zdobywania wiedzy, 
kształcenia woli i metod postępowa- 
nia. Jeśli są wnikliwi i pojmą znacze- 
nie słowa „do””” odnajdą wskazówki 
do własnej doskonałości. Przed laty: 
mówiło się o tych walkach, że są ta- 
jemnicze i owiane legendami. To 
prawda. Poszczególne techniki i spo- 
soby obrony były chronione przed po- 
stronnymi, a bywało też, że zdradę 
sekretów karano śmiercią. Eposy 
o bohaterskich czynach czy niedości- 
głych mistrzach pobudzały wyobraź- 
nię. Udowadniały, że „niemożliwe 
może stać się możliwym”. Odkrycie 


skuteczności technik walk było i jest 
jedynie pierwszym stopniem do wiel- 
kiej tajemnicy. Jest to o tyle łatwe, że 
źródłem może być książka i korekta 
instruktora, Próg drugi jest znacznie 
trudniejszy do przekroczenia. Jest nim 
zrozumienie samego siebie. 

Dla wielu współczesnych „wojow- 
ników” podróż na Wschód była i jest 
to dziś niespełnionym marzeniem. 
Dotarcie do źródła zawsze kusiło czło- 
wieka najsilniej i bywa, że na poszuki- 
waniach mijały lata. Szkoły w Japonii 
w których podobnie jak przed wie- 
kami kształci się własne ciało, jesz- 
cze długo zapewne będą kusiły szansą 
zbliżenia się i pojednania z wielką ta- 
jemnicą. Jest to próba dotarcia do 
kolebki narodzin filozofii i walki. Nie 
wszystko jest, lub może być dla nas 
w pełni zrozumiałe i jasne. Mieszkańcy 
Wschodu twierdzą, że człowiek nowe- 
go świata nie jest w stanie zrozumieć 
tych prawd na tyle, by im się całkowi- 
cie poddać. 


rzeba pamiętać że ponad półtora 

tysiąca lat temu zabiegi nad 

kształceniem sprawności fizycz- 
nej odbywały się głównie w świąty- 
niach i miały wybitnie kastowy cha- 
rakter. Doskonali się ją, by zyskać 
przewagę nad przeciwnikiem w bez- 
pośrednim starciu. Kapłani Buddy” 
traktowali duszę i ciało jako zespół 
nierozłączny, warunkujący się wza- 
jemnie, stąd też charakter ćwiczeń 
oraz sposoby dochodzenia do mis- 
trzostwa, podlegały takim samym pra- 
wom jak zasady samodoskonalenia 
duchowego. Medytujący w świąty- 
niach adepci poszukiwania prawdy, 
traktowani byli w sposób nie mniej 
surowy. Stamtąd właśnie wywodzi się 
obowiązujący do dziś kanon postępo- 
wania, precyzyjnie określający rolę 
nauczyciela i ucznia, ich wzajemny do 
siebie stosunek. Tylko ten, kto będzie 
umiał zrzucić z siebie wszelkie bolącz- 
ki, wyzbyć się pychy i egoizmu, może 
poprzez wielki wysiłek pojednać się 


z wielkością. Nauczyciel, któremu na- 
leży się całkowite posłuszeństwo, jest 
wej drodze pomocnikiem I tak należy 
rozumieć stosowano przezeń kary. Fi- 
lozofia ZEN”, a raczej koncepcja po- 
jmowania życia, która za sprawą mni- 
cha Bodhidarmy rozwinęła się w Chi- 
nach, promieniowała następnie dalej, 
docierając do Japonii. Tej to właśnie 
sekcie buddyzmu przypisuje się dziś 
rolę wiodącą w połączeniu ducha icia- 
ła w jedną całość, gdzie jedno warun- 
kuje drugie. W latach późniejszych, 
u progu nowożytnej ery w Japonii, 
znaczonych okresem walczących kró- 
lestw za czasów dynastii Han, znacz- 
nie większą uwagę przywiązywano do 
praktycznej znajomości sztuki walki. 
Poszczególne sposoby mieszały się ze 
sobą i wzbogacając o lokalne tradycje 
dawały początek nowym systemom. 
Istotne jest w tym to, że kasta wojow- 
ników pojmowała drogę „wyzwolenia 
się” poprzez doskonalenia różnych te- 
chnik sztuki wojennej. Mówi o tym 
między innymi hagekure, czyli prze- 
wodnik dyscypliny wojskowej. Tak na- 
rodziło się BUDO, z którego później, 
już w latach nam bliskich, wyodręb- 
niono poszczególne dyscypliny, 
a więc dżudo, karate, aikido i kendo, 
czyli rozdzielono na poszczególne ga- 
łęzie wiedzę, jaką wojownik winien 
sobie przyswoić. Dżudo obejmowało 
rzuty, chwyty i duszenia; karate ude- 
rzenia ręką i nogą; aikido tworzyło 
system obrony przed nagłym ata- 
kiem; kendo było zbiorem technik 
walki mieczem. 


oskonalenie wojskowego  rze- 

miosła, stało się rodzajem wiary. 

Medytujący nad  wiecznymi 
prawdami życia i kształcący cierpliwie 
swą sprawność, jeśli będą wytrwali 
osiągną stan doskonałości, olśnienia 
zwanego Sartori. O tym jak do tego 
dojść opowiada przypowieść o nau- 
czycielu, który nakazywał swemu 
uczniowi napinać cięciwę łuku tysiące 
razy, a następnie powoli ją zwalniać. 


Sztuka walki, która obejmuje uderzenia ręką i nogą nazywa się karate. Również 
i w Polsce ta sportowa dyscyplina trafiła na podatny grunt 


Ta jakże prosta i banalna czynność 
powtarzana była przez lata, aż kiedyś, 
uczeń słysząc podejrzany ruch wśród 
zarośli, w mgnieniu oka strzelił z łuku 
do cienia, który zdawał się być tygry- 
sem. Nazajutrz postanowiono spraw- 
dzić czy istotnie był to tygrys. Zwierzę- 
cia nie było. Strzała ugodziła w sam 
środek olbrzymiego kamienia, który... 
rozpadł się na dwie części! 

Wiara, że olbrzymia praca, nie- 
zmienne powtarzanie tych samych 
czynności przyniesie w efekcie piękno, 
tłumaczona bywa przez wschodnich 
mędrców w dość oryginalny sposób 
i nie zawsze dotyczy sztuki walki. Osią- 
gnięcie stanu bierności ZEN jest uczu- 
ciem znanym twórcom i mistrzom 
w swoim fachu, nie tylko wojowni- 
kom. Istota tych zabiegów ma polegać 
na tym, i tu znów wschodnia przypo- 
wieść, by nie myśleć nad kształtem 
litery, gdyż utraci się sens słowa. Ty|- 
ko opanowując kształt liter i znaczenie 
zbudowanych z nich słów będzie moż- 


na najpełniej wyrazić swą myśl... lo ile 
nauczyliśmy się jako tako pisać i wyra- 
żać swoje myśli to — zdaniem Japoń- 
czyków — my współcześni jesteśmy 
zbyt niecierpliwi i mamy zbyt mało 
czasu na to, aby stać się prawdziwie 
szlachetnymi „wojownikami ”... 


JANUSZ ŚWIERCZYŃSKI 
Fot. CAF 


1. Do — w języku japońskim oznacza 
drogę. W kontekście nazw poszcze- 
gólnych walk — sposób życia i postę- 
powania. 


2. Buddyzm — jedna z form religii 
powstała w VI — V w.p.n.e. w Indiach. 
Z biegiem czasu rozpowszechnia się 
w Chinach, Japonii i innych pańs- 
twach Azji Środkowej i Wschodniej. 


3. ZEN — sekta buddyzmu przenie- 
siona ok. 1191 roku z Chin do Japonii 
przez mnicha Eisai, zalecająca medy- 
tację jako jedyny sposób zrozumienia 
wiecznych prawd. 


wają głupie. Mam prawdziwą przy- Jedwab wiskozowy produku- 


Najmniejsza encyklopedia 


jaciółkę i prawdziwego przyjaciela. 
Często, gdy wracamy ze zbiórek 
harcerskich, jest już ciemno, (ulica 
jest słabo oświetlona) więc Grze- 
siek nas odprowadza. Pewnego ra- 
zu zauważyło to parę naszych „ko- 
leżanek”. Tego samego dnia około 
godz. 22* otrzymałam telefon ob- 
raźliwej treści... Nim zdążyłam za- 
pytać kto mówi, odłożono słuchaw- 
kę. Dlatego piszę: dziewczyny nie 
bądźcie zazdrosne, głupie i wul- 
garne! > 
Czytelniczka z Łodzi 


Uwaga 
mieszkańcy 
rejonu Brodnicy! 


Napisałam list do Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowej w Brodni- 
cy i otrzymałam go pocztą zwrotną 
z informacją „adresat nieznany . 
Pomóż redakcjo skontaktować się — 
z Poradnią. ej 


OD REDAKCJI: Agatę i wszyst- 
kich mieszkańców rejonu Brodnicy 
pragnących uzyskać informację 
o wyborze zawodu informujemy, 
że Poradnia zmieniła adres, który 
obecnie jest taki: PORADNIA WY- 

CHOWAWCZO-ZAWODOWA, 
UL. SĄDOWA 87-300 BRODNICA. 


| AOR NCEÓWE l 


tworzyw sztucznych (2) 


WŁÓKNA WISKOŻOWE 


je się w Polsce od 1921 r. w To- 
maszowie Mazowieckim, po- 
nadto w wytwórniach w jeleniej 
Górze, Wrocławiu, Szczecinie. 

Surowcem wyjściowym jest 
celuloza z drewna, którą pod 
działaniem różnych chemika- 
liów przeprowadza się do roz- 
tworu. Ten z kolei przepuszcza 
się przez drobne otworki, a wy- 
chodzące z nich cieniutkie nitki 
przez odpowiednią kąpiel che- 
miczną. Produkt jest chemicz- 


* nie tą samą celulozą, co na po- 


czątku procesu. 

Poza jedwabiem wiskozo- 
wym wytwarza się włókna cięte: 
bawełnopodobne textrę i wi- 
skonę, wełnopodobne argonę 
i meronę, Inopodobny lintex 
(nie mylić z wykładziną podło- 
gową lentex!). Roztwór wisko- 
zy, wytłaczany przez szczelinę, 
daje znany Wam przezroczysty 
tomofan - nazywany często 
celofanem. 

Z tkanin wiskozowych pro- 
dukuje się bieliznę, bluzeczki, 
sukienki itp., a w mieszankach 
z innymi włóknami naturalnymi 
i syntetycznymi — cięższe okry- 
cia. Pierze się w letniej wodzie, 
prasuje żelazkiem niezbyt gorą- 
cym! (kg) 

Na zdjęciu sukienka z jedwa- 
biu wiskozowego 


Fot. archiwum 


Na turkmeńskich 


pastwiskach 


Drogo kosztuje przetran- 
sportowanie wody z odleglej- 
szych, bardziej wilgotnych rejo- 
nów na pastwisku Turkmenii. 
Pracuje się tu jednak — a ściślej 
w Oddziale Energii Słonecznej 
Instytutu Fizyko-Technicznego 
Akademii Nauk Republiki Turk- 
meńskiej - nad tańszym inowo- 
cześniejszym tego rozwiąza- 
niem. Oto zbudowano „słone- 
czny podnośnik wody”, który 
przetwarza energię promieni 
Słońca na energię mechanicz- 
ną, pozwalającą pompować sło- 
ną wodę z miejscowych studni. 
Później — znów dzięki promie- 
niom słonecznym = odparowuje 
się ją, słony konden$at prze- 
pompowywuje do zbiorników, 
a uzyskaną słodką wodę można 
już wykorzystać do skrapiania 
pastwisk. Moc tego słoneczne- 
go generatora, widocznego na 
zdjęciu, można na dodatek 
zmniejszać lub zwiększać, za- 
leżnie od potrzeb. (tok) 

Fot. CAF-TASS 


JESZCZE JEJ NIE MA, 


ale mam 


- Przedstawiam Wam dziś książkę, którą — choć jej dotąd 


ZO yy Coraz Cc kad wap 
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| najdłuższe w świecie przemówienie. Jest w tej 


najdłuższe, najmniejsze, naj- 
większe, najstarsze, najdziwaczniejsze i w ogóle naj... Ale 


nie tylko to, bo na przykład: < 


%_Milośnicy sportu znajdą tam WSZYSTKIE rekordy we 
WSZYSTKICH DZIEDZINACH SPORTU rozgrywanych na 
świecie, i to w tabelach pokazujących kiedy —w poszczegól- 
nych latach — dany rekord był bity, przez kogo i gdzie. 

% Ci, których interesuje mechanika, motoryzacja czy 
komunikacja mogą obejrzeć fotografie i rysunki np. naj- 
mocniejszego lodołamacza lub najszybszej kolei, oraz do- 
wiedzieć się m.in. gdzie jest najdłuższa w świecie linia 
tramwajowa... 

% Są tam tysiące informacji z dziedziny geografii i astro- 
nomii, przyrody i rozrywki, historii odkryć naukowych - 
i technicznych. Można tam przeczytać o różnych nie- 
zwykłch osiągnięciach ludzi, przedziwnych zajęciach, zu- 
pełnie zwariowanych lub wzbudzających podziw czy szacu- 
nek swoistych rekordach. 


Książka ta, znana jako Księga Rekordów Guinnessa, bę- 
dąca właściwie swego rodzaju encyklopedią wszelkich nie- 
zwykłości, spełnia więc nie tylko swoje zadanie rozrywko- 
we, ale i zawiera ogromny zasób solidnej wiedzy. I to często 
takiej, jakiej próżno by szukać gdziekolwiek indziej. Wyda- 
je się więc, że dobrze by było, aby któreś z wydawnictw, np. 
ISKRY lub MŁODZIEŻOWA AGENCJA WYDAWNICZA zain- 
teresowała się tą pozycją i wydało ją w języku polskim. 

z uzupełnieniem naszych krajowych rekordów, 
nie tylko sportowych, ale wszelkich innych. Mogłyby się 
tam znaleźć nasze najwyższe góry, najgłębsze jeziora i ko- 
palnie, najstarsze zabytki kultury czy techniki, największe 
budowie, mikroskopijne książki, najstarsze drzewa itp. 

Drukuję obok kilka reprodukcji oraz trochę informacji 
© dziwnych rekordach. Pochodzą one ze słoweńskiego 
wydania tej książki. (Wydawnictwo Mladinska Kniga, Ljub- 


ljana 1978 r. 
tę JERZY DĄBROWSKI 


Człowiek, który najdłużej w świecie pracował jako górnik w kopalni pod 
ziemią. Nazywał się David Davies i wykonywał swój zawód od 7 do 80 roku 


„życia, czyli przez 73 lata 


(repr. J.D.) 


nadzieję , że będzie... 


NIE WSZYSTKO MUSI BYĆ 
ŚMIERTELNIE POWAŻNE! 


Jedna z naj- 


popularniejszych 
w świecie 


na 23 języki świata 


Pomysł powstania tej Księgi na- 
rodził się zupełnie przypadkowo. 
Sir Hugh Beaver, który w latach 
50-tych był dyrektorem angielskiej 
firmy Guinnessa, pewnego razu 
wybrał się na polowanie na siewki 
złote do południowo-wschodniej 
Irlandii, nad rzekę Slaney. Nieste- 
ty, wyprawa skończyła się kom- 
pletną klapą. Nie ustrzelono ani 
jednego ptaka, wszystkie strzały 
były niecelne. Chcąc więc jakoś 
osłodzić sobie gorycz tej porażki 
sir Beaver, natychmiast po powro- 
cie do domu gospodarza, u które- 
go mieszkał, zaczął go przekony- 
wać, iż siewki złote są najszybszy- 
mi ptakami Europy. Obaj panowie 
próbowali to nawet sprawdzić, 
grzebiąc w różnych encyklope- 
diach, niestety, nie dało to żadne- 
go wyniku. 

Sir Hugh utrzymuje, że od tego 
właśnie momentu rozpoczęły się 
w jego środowisku dyskusje i spo- 
ry na temat różnorakich naj..., i to 
dotyczących różnych dziedzin ży- 
cia i różnych dyscyplin. | w czasie 
tych sporów powstał pomysł stwo- 
rzenia książki zawierającej wszyst- 
kie rekordy, po to między innnymi, 
aby nie trzeba było potrzebnych 
wiadomości szukać w wielu źró- 
dłach. 

W październiku 1954 roku zapy- 
tano jednego z pracowników bro- 
waru Guinnessa — słynnego Chrisa 
Chataway'a — czy nie zna kogoś kto 
mógłby ułatwić realizację takiej 
księgi. | wtedy Chris, sam będąc 
wówczas, na krótko zresztą, rekor- 
dzistą świata w biegu na 5000 m — 
przestawił komisji _ Guinnessa 
dwójkę rewelacyjnych bliźniaków. 
Byli to: Norris i Ross McWhirtero- 
wie, właściciele agencji „Cyfry 
i Fakty”, eksperci od wszelkiego 
typu rekordów. 

Jak zapisano w dokumentach 
firmy, członkowie komisji wyszli 


307 500 dolarów. 


dów świata. 


w ciągu 2 sekund! 


czasie 25,5 km. (jd) 


Czy wiecie, że...? 


Najdłużej na fortepianie zagrała w roku 1958 Maria Ashton. Rekord został 
ustanowiony w Blyth i wynosił 133 godziny bez przerw. 


KK 
Najdalej, bo aż 14500 km przeleciał balonik wypuszczony w 1972 r. 
w Atherton w Kalifornii przez Jane Dorst. Odnaleziono go kilka miesięcy 
później aż w Pietermaritzburgu w Południowej Afryce. 


Ik 


Największą nagrodę wszechczasów zdobył 55-letni Herbert J. Idle z Chica- 
go. Wydarzyło się to w 1953 r. na konkursie Unicorn Press i nagroda wynosiła 


ŁaŃ 
W roku 1942 radziecki pułkownik J.M. Czisow wyskoczył bez spadochronu 
z uszkodzonego samolotu na wysokości 6700 m i wylądował żywy na pokrytym 
głębokim śniegiem stoku góry. Jest to chyba jeden z najdziwniejszych rekor- 


kK 


Najszybciej na świecie pije piwo Peter G. Dowdeswel z Londynu. 1 litr 


k 
Najdłużej, bo aż przez 27 godzin i 2 minuty trwała pewna rewia mody 
w Kalifornii w roku 1975. Każda z trzech modelek przemaszerowała w tym 


ze spotkania zachwyceni, gdyż 
okazało się, że bliźniacy są najlep- 
szymi ludźmi do realizowania tego 
typu przedsięwzięcia! Ich wiedza 
na te tematy była przeogromna 
Niezwłocznie podjęto więc decyz- 
ję o sfinansowaniu wydawnictwa, 
a rok później, w październiku 
1955 roku została wydana pierwsza 
Księga Rekordów Guinnessa. To 
się nazywa tempo! 


Dwadzieścia trzy lata później, 
w październiku 1978 roku Księga 
Guinnessa osiągnęła 25 wydanie 
Najwięcej wydań ukazuje się 
w Stanach Zjednoczonych - dwa 
razy w roku: na jesieni — książka 
w twardej okładce, i na wiosnę 
wydanie typu broszurowego. Wy- 
danie brytyjskie wychodzi w Aus- 
tralii, Kanadzie, Nowej Zelandii 
Księga Rekordów Guinnessa wy- 
dawana jest też we wszystkich kra- 
jach Europy Zachodniej. Ostatnio 
została przetłumaczona na słowe- 
ński, serbo-chorwacki, islandzki, 
turecki, chiński, indonezyjski. Na 
świecie sprzedano już ponad 40 
mln egzemplarzy tej Księgi. 

Firma corocznie wydaje dziesięć 
nowych pozycji. Obejmują one 
dwie główne serie — „Facts and 
Feats” (Fakty i wyczyny) i „Guides” 
(Wskazówki, przewodniki). Właś- 
nie w tej pierwszej serii wychodzi 
Księga Rekordów. 


Druga seria, „Guides”, są to 
książki o dużym formacie, barwnej 
szacie graficznej i służą jako wska- 
zówki, pomoc do konkretnych za- 
gadnień, jak np. „Wędkarstwo sło- 
nowodne”, „Terenowy bieg 
z przeszkodami”, „Drogi wodne 
zachodniej Europy”, „Sporty roz- 
grywane na otwartych przestrze- 
niach”. Ostatnie pozycje to: „Jeź- 
dziectwo”, „Sporty motorowe”. 
Poza tym, ogromnym powodze- 
niem cieszą się dwie pozycje, 
obecnie wznawiane co dwa lata. Są 
to „Guinness Book of Answers” 
(Księga odpowiedzi Guinnessa) 
napisana przez Norrisa McWhirte- 
ra — jest to mała encyklopedia wie- 
dzy ogólnej, i „The Guinness Book 
of British Hit Singles” (Księga bry- 
tyjskich rekordów  indywidual- 
nych), gdzie są przedstawione 
wszystkie krajowe rekordy, począ- 
wszy od listopada 1952. 


| MAŁGORZATA 
ŻUK-WIŚNIEWSKA 


Bardzo ważną częścią Księgi Gu 
innessa jest dział poświęcony zupełnie 
zwariowanym rekordom. 54 tam więc 
informacje o tym kto najdłużej leżał na 
desce nabitej gwoździami, kto zwycię 


żył w konkurencji polegającej na zrzu 


Bruce Marchese z San Dimas w Kali- 
fornii, który postawił wieżę o 43 pięt- 
rach, używając do tego 2500 kart 


€aniu jajek z dużej wysokości - tak aby 
się nie porozbijały, ile osób może się 
zmieścić do lodówki, lub kto zjadł 
w ciągu minuty najwięcej cytryn - w lu 
pinach I z pestkami! 

54 lo oczywiście wyraźnie rozrywko 
we rekordy, śmieszące jednych, irytu- 
jące — bo i tac drugich. Próbowano 
pobijać podobne i w Polsce, czytaliśmy 
gdzieś, że harcerze jeździli ileś tam 
godzin na hulajnodze, ktoś toczył pół 
dnia beczkę, czy próbował upchać 


w „malucha” 15 osób. Jeśli słyszeliście 


o czymś podobnym - dajcie nam znać 
bowiem być może pobawimy się w bi 
cie dziwacznych rekordów w czasie 
przyszłych letnich wakacji. Oczywiście 
trzeba by wymyśleć zupełnie nowe 
konkurencje 

Dla tych, którzy są zainteresowani 
taką zabawą, drukujemy ogólne prze 
pisy, których się należy trzymać, jeśli 
chce się, aby rekord został wpisany do 


Księgi Rekordów Guinnessa. Redakcja 


nasza jest w kontakcie z tym wydawnic 


twem i w razie potrzeby może służyć 
jako pośrednik. Wszelkie listy w tej 
sprawie prosimy opatrywać dopiskiem 


KSIĘGA REKORDÓW. (jd) 


DOKUMENTY POTWIERDZAJĄCE 
USTANOWIENIE REKORDU 


Konieczne są: 

1. Wycinki z gazety dotyczące ustano- 
wienia rekordu. 

2. Protokół potwierdzający pobicie 
rekordu, podpisany przez osobę 
bezstronną lub poważną instytucję. 

3. Podpisany dokument stwierdzają. 
cy.. że próba została przeprowa- 
dzona pod ciągłym nadzorem. 
W dokumencie należy przedstawić 
ilość przerw na wypoczynek (jeśli 
były) i czas ich trwania. 

4. W szczególnych przypadkach (np 
budowania domków z kart) wyma- 
gana jest fotografia ukończonego 
dzieła wraz z podpisanym oświad- 
czeniem, że nie zastosowano ża- 
dnego kleju ani podpórki. 

5. Wydawnictwo Guinnessa nie jest 
w stanie zapewnić własnego nad- 
zoru nad próbami ustanowienia re- 
kordów. Komisje sędziowskie mu- 
szą być więc kompletowane na 
miejscu. 


Przy próbach trwających dłuższy 
czas np. typu maratonu, w których 
właśnie czas trwania decyduje o reko- 


rdzie, po każdej godzinie ze względów 
medycznych przewidziana jest prze- 
rwa. W protokole powinny być uwido- 
cznione wszystkie przerwy. Całkowity 
czas konkurencji liczy się od momentu 
startu do osiągnięcia mety. Przerwy 
czasowe mogą się różnić między sobą 
w poszczególnych dyscyplinach 

Nie robi się przerw w konkuren- 
cjach, w których liczba uczestników 
lub drużyn jest większa od wymaganej 
(np. uczestnicy zmieniają się w czasie 
gry). 

Księga Rekordów Guinnessa opu- 
blikuje tylko te rekordy, które są lepsze 
od rekordów już istniejących. Wydaw- 
cy wyjątkowo mogą opublikować pró- 
bę pobicia nowego rekordu podjętą 
w danej dyscyplinie po raz pierwszy, 
jeśli uznają, że jest to interesujące 
i może stać się przedmiotam nowsze- 
chnej i międzynarodowej rywalizacji 


W przypadku dyscyplin, trwających 
dłuższy czas lub takich, które wyma- 
gają większego wysiłku, radzimy, że- 
by odbywały się pod stałym nadzo- 
rem medycznym! (żuk) 


Absolutna rekordzistka świata w obieraniu jabłka ze skórki. Obierka miała 
długość 52,5 m! Ten rekord w 1975 roku ustanowiła 16-letnia Kathy Walfer 


z Nowego Jorku 


Lucyna Beata 


Pściuk 


MŁYNARZ 
MIMO 
WOLI 


(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru) 


ie przerywam, niech mówi, niech zaczni 
N swój krzyk, który nie odbije się echem Gd EE 
zboczy nawet i którego i tak nikt nie usłyszy, 
choćby był tu obok, przy nas. Cudzy krzyk, obca trage- 
dia. Owszem, parę słów pocieszenia każdy z siebie 
bik Gwaii nie o to chodzi. ” 

— Niehawidzę wojny, nienawidzę. A oni dalej i 
pchają ten świat do niej. Nie wiem, kto to ładem 
Asnyk, ale wiem, że broń tylko zabija. Człowieka zabija. 
Czy ktoś to w końcu pojmie? Człowieka... 3 

W zeszycie, grubym, podniszczoni AJ kaczą, 
kaleczą się, wyją i cicho umierają, łiejc=ć 
ludzkiego szeptu, błagalnej, niedokończonej prośby. 
Ostatniej prośby... 

Kapralu bez twarzy, który guzik śmierci 

bezmyślną trzymasz dłonią 

kusisz los tragedię mamisz zwycięstwem 

ciał spopielałych do zaniku prochu 

popatrz w słońcu nadziei 

jak w wyrocznię widzącą trumnę świata 

i przerażony wędrówką niewinnych 

zatrzymaj ogień 

Choćby własnym rozstrzelonym życiem 

Kapralu otumaniony twardością rozkazów 

pomyśl o tajemnicy gwiazd przerażonych 

zniszczeniu ostatecznym 

o, smaku traw niepokornych 

rozgadanych życiem łąkach dzieciństwa 

tak bliskich tak pewnych 

jak ten chłopak co marzył 

„Karolu będziemy dobrzy 

będziemy wielcy planety mierząc naszym krokiem” 

izatrzymaj kosę atomową —. 

choćbyś mózg stracił, a odzyskał serce 

Kapralu 

kapra... 


xxx 


Mężczyzna znowu wspomina, i znowu nikt go nie 
słucha. On mówi, oni nie zważając na to „co” mówi; 
opędzają się niczym przed uprzykrzoną muchą przed 
tym „jak” mówi. Głos ma nieprzyjemny i bezlitosny — 
i opowiadają swój dzień dzisiejszy, pracę, nieporozu- 
mienia, radości, kolejkę za mięsem i puszką pasztetu 
z drobiu. Przeczytane gazety, obejrzany program telewi- 
zyjny, orkę w polu, zbieranie drzewa w lesie, stopnie 
syna w szkole, zaopatrzenie córki młodszej w długą 
kieckę z teksasu, starszej w Józka od Pawlaków, pogrzeb 
tego, „co mu życie niezbyt miłe było, więc się powiesił”, 
awanturę pod knajpą... On swoje, oni swoje. | tak jestod 
lat. Przychodzą, by sobie pogadać przy jednostajnej 
muzyce o cofaniu się tamtego w przeszłość, nicowaniu 
każdej przeżytej chwili aż do przesytu. Być może znają 
już na pamięć to, co on mówi, a może nigdy nie zadali 
sobie trudu, by posłuchać? 

A on, nie zrażony śmiechem — właśnie ktoś „sprze- 
dał" najnowszy kawał o szynce i serze — dalej brnie 
w gęstwinę zdań z uporem, jakby liczył, na to, że 
w którymś momencie oni się ockną, zdoła ich zaintere- 
sować sobą, swoim koszmarem, przed którym ucieka, 
a który za nim depcze jak upiór wysysający nie krew, 
lecz słowa nie znajdujące adresata, walczące z jego 
obojętnością. - 

Pożegnali się, wyszli. Prawie północ. Mężczyzna 
sprząta stół. Dokładnie opróżnia talerz, odpadki zsypuje 
do wiaderka. Jutro rano kury zjedzą resztki dzisiejszej 
uczty. Ludzie zaś nie kupiwszy żadnego wspomnienia 
od mężczyzny będą spać spokojnie. Są młodsi od niego. 
Im wojna jawi się powieścią, filmem, obrazem, meda- 
lem lub żelaznym krzyżem na imiennej lub bezimiennej 
mogile. Nie dusi we śnie, nie krzyczy do nich, nie 
przeraża, nie obezwładnia mniej lub bardziej pogodne- 
go „dziś” krwawym majakiem beznadziejnego, choć 
walczącego „wczoraj. A 

— Nikt nawet nie posłucha. Nikomu to niepotrzebne — 
kapituluje raptem. Słuchaj, Paraska, jeśli zacznę kiedyś 
znowu tak gadać od rzeczy o tym, co było, wylej mi 
kubeł zimnej wody na głowę, dobrze? ć 

Milczę. 

— Tak, taak... Ty mnie też nie słuchasz, Parasko. 
Nawet i ty mnie nie słuchasz. Może dlatego, że nie lubisz 
kartofli, co? k s 

Śmiejemy się, choć nie jest to radosny śmiech. Mię- 
dzy nami stoją kością nieporozumienia poczciwe ziem- 
niaki. Po prostu nigdy, nigdy nie jadłam obierek zmie- 
szanych z korą lipy, nie przy mnie mordowano ludzi, nie 
ja ogrzewałam ręce przy ognisku roznieconym cmentar- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
pa LĄ 


Krzysztof Renik 


4 Przygotowa: 
nie _ włóczki 
do warszta* 
tów tkackich 


Pod strzechą > 
domu wisi 
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=- RWOBAGY ZNAD BRAKMAPUTRY 


ad rzekę? To dość daleko, ale zawiozę — 
— ciemnoskóry riksziarz ożywił się natych- 

miast. Nie tylko on. Jego koledzy po fachu 
porzucili senną bezczynność szczelnie otaczają mnie i mo- 
je bagaże. Każdy z nich proponuje swoje usługi. 

— Byłem już wiele razy nad rzeką, znam drogę. Będzie 
lepiej jeżeli pojedziesz ze mną. On jeździ bardzo powoli. 

— Nie, nie, ja byłem pierwszy, ja cię wezmę — mój 
pierwszy informator jest wyraźnie zaniepokojony ewentu- 
alną stratą klienta. W chórze podniesionych głosów trudno 
zrozumieć co mówią inni. Jakiś donośny głos przekrzykuje 
pozostałych. 

— Tylko kilka rupii i jedziesz moją rikszą. Oni cię oszukają, 
ja wezmę małą zapłatę! 

Nareszcie rozsądny głos. w końcu najtrudniejszą rzeczą 
jest w Indiach ustalenie opłaty za każdą usługę. Teraz 
muszę rozpocząć typowe azjatyckie targi. Przecież rikszarzy 
jest wielu, a taki kurs nad rzekę jeden. To moje atuty, może 
uda mi się wytargować niezbyt wysoką cenę. Nie jest to 
żadna pazerność na pieniądze tylko obowiązkowy element 
każdej azjatyckiej operacji „kupno — sprzedaż”. Rzeczywiś- 
cie udało się. Targi trwały długo, ale w końcu pierwszy 
rikszarz wydusił z siebie: 3 

— Dobrze, dobrze, pięć rupii; jedziemy — szybko pobiegł 
po swój pojazd, przed tym jednak dodał — i tak na tym 
stracę. Oczywiście nie byłby sobą, gdyby zapomniał o tym 
koniecznym dodatku każdego tutejszego targu. 

Kiedy wybrałem już przewoźnika, który powiezie mnie 
nad największą rzekę indyjskiego stanu Asam, nad Brah- 
maputrę, pozostali natychmiast stracili zainteresowanie 
dla mojej osoby. Cóż, dla nich nie byłem już źródłem 
zarobku. 

Z trudem ładuję się na wypełnioną bagażami rikszę. Dla 
mnie brakuje już prawie miejsca. Ten pojazd to temat 
godny dłuższego opisu. Bogato i barwnie wymalowany, 
jest swoistym dziełem sztuki. Liczne motywy roślinne, 
wizerunki zwierząt, całe sceny z indyjskiej mitologii. 
A wszystko bije w oczy soczystymi barwami i lekkością 
rysunku. 

Riksząrz mozolnie naciska na gumowe pedały. Wąskie 
opony zagłębiają się w piasek. Powoli zbliżamy się ku rzece. 
Jest pora sucha. Wiem jednak, że podczas deszczy monsu- 


nowych, tutejszej pory deszczowej, tereny przez które je- 
dziemy znajdują się pod wodą. Przecież podczas monsunu 
deszcz pada prawie bez przerwy od maja do października 
Nic dziwnego, że w rzecznym korycie brakuje miejsca dla 
nadmiaru wody spadającej z nieba. Brahmaputra staje się 
wtedy groźna. Rozszalały żywioł niesie zniszczenie, niekie- 
dy śmierć. 

— Po co jedziesz nad rzekę? — głos rikszarza przerywa 
rozmyślania na temat deszczy i powodzi. 

Coś tam próbuję odpowiedzieć, ale tak naprawdę to jak 
wytłumaczyć mu chęć poznania życia innych ludzi, repre- 
zentujących inną kulturę i inne obyczaje. Czy przy istnieją- 
cej barierze językowej jestem w stanie powiedzieć mu 
o kolosalnej różnicy kulturawej, jaka dzieli Europę i Azję? 
Jego pytanie musi pozostać bez prawdziwej odpowiedzi. 

Kiedy opuściłem rikszę, wyładowałem z niej bagaż, oto- 
czył mnie tłum ludzi. Starcy, dorośli, dzieci — słowem tłum 
ciekawskich. Wioska, w której się zatrzymałem należała do 
plemienia Mishing. Plemię to zamieszkuje nizinne tereny 
Asamu. Zainteresowało mnie, jak ci rybacy znad Brahma- 
putry przystosowali się do życia w trudnych warunkach 
sąsiedztwa wielkiej rzeki. 


pędziłem kilka dni wśród Mishingów. Przyzwyczaiłem 

się do ich charakterystycznych domów na palach. Co 

ważniejsze wiem już dlaczego ten typ budownictwa 
jest na nizinnych terenach Asamu najbardziej rozpowsze- 
chniony. Domy mające podłogę metr nad ziemią wyglądają 
nieco zabawnie. Ale kiedy przyjdzie wielka woda są nieza- 
stąpione. Obszar, na którym leży wioska, jest co roku 
zalewany i wówczas, tylko zabudowania na palach górują 
nad spienioną masą wód. Nie sposób jednak spędzać pół 
roku w plecionej chacie, pod którą szumi rzeka. Co z poru- 
szaniem się pomiędzy domami? 

Pod jednym z domów znalazłem odpowiedź na to pyta- 
nie. Czarny wysmukły kształt nie przypominał łodzi. Lekko 
wypukłe dno przykurzył nieco piasek, którego w porze 
suchej tu tak wiele. A jednak ten wąski bal drewna to była 
łódź. Wydłubana w jednym klocu stanowiła znakomity 
przykład miejscowego rzemiosła. Rufa i dziób wyglądały 
dość podobnie: od góry spłaszczone tworzyły coś w rodza- 
ju pokładu. Z tym spłaszczeniem kontrastowała część po- 
dwodna: smukłe ostrze dziobu z pewnością znakomicie 


pruje powierzchnię wody. Niebawem sam się o tym przeko- 
nałem 

„Moja” wioska leżała kilkaset metrów od obecnego kory- 
ta Brahmaputry. Wybrałem się nad rzeką. Przy brzegu stało 
kilka znanych mi już z wyglądu łodzi. Wieśniacy ładowali do 
nich plony. Rzeką dostaną się do najbliższej osady handlo- 
wej. Kilka gestów świadczących o zainteresowaniu łodzia- 
mi i ląduję we wnętrzu jednej z nich. Od razu zakłócam 
spokojną równowagę w jakiej się znajdowała: cała zawar- 
tość łodzi o mało nie wpada do wody. Łodzie są wąskie 
i chybotliwe. Postanawiam siedzieć spokojnie i obserwo- 
wać toczące się wokół mnie zdarzenia. Do łodzi wędruje ryż, 
w plecionych koszach wieśniacy układają banany, cebulę, 
ogórki, jakieś nieznane mi bliżej warzywa. Na przodzie 
siada dwóch wieśniaków, na rufie trzeci. Dwaj na dziobie to 
wioślarze, trzeci to sternik. Krotkie wiosełka zanurzają się 
rytmicznie w szarych wodach Brahmaputry. Szybkość jest 
rzeczywiście imponująca: to zasługa opływowych kształ- 
tów łodzi. | oczywiście umiejętności tutejszych wioślarzy. 
Pływanie po Brahmaputrze nie jest łatwe. Prąd jest bystry, 
dużo kamieni i piaszczystych łach, a liczyć można jedynie na 
własne mięśnie. Trzeba umieć wykorzystywać kaprysy nur- 
tu, znać najdogodniejsze przejścia pomiędzy mieliznami. 
Tak naprawdę to powrót na stały ląd przyjąłem z ulgą. 
Łodzie Mishingów były dla mnie zbyt chybotliwe. 


jak odbywają się połowy ryb w wodach Brahmapu- 
pat try? Mishingowie i w tym przypadku wykazali dużą 

pomysłowość. Chodząc brzegiem rzeki widziałem 
bambusowe konstrukcje oddalone o kilkadziesiąt metrów 
od lądu. Przypominały nasze polskie żurawie. Któregoś 
ranka, kiedy nad wodą unosiły się jeszcze lekkie mgły, 
a słońce rzucało pierwszy nieśmiały blask zobaczyłem, jak 
ku „żurawiom” szli wieśniacy. Woda była płytka, sięgała 
najwyżej do połowy uda. Kiedy już doszli do swych konstru- 
kcji zaczęli je podnosić do góry. Do bambusów przymoco- 
wana była sieć, którą Mishingowie wyciągali teraz z wody. 
Udał się kolejny połów. 

Kiedy wspominam ludzi znad wielkiej rzeki wiem, że 
potrafili przystosować swój tryb życia i swoje wymagania 
do sąsiedztwa Brahmaputry. Rzece podporządkowali bu- 
downictwo, transport, gospodarkę. Musieli to zrobić, po- 
nieważ inaczej nie mogliby tu żyć. 


Fot. autora 


każdy piątek rano, przed drzwiami mieszkań w blokach 

osiedla „,Piastowskie” pojawiają się paczki z gazetami, 

starymi zeszytami, po prostu .z- makulaturą. Około 
godziny siódmej, na wszystkich klatkach, poczynając od górnych 
pięter, zjawiają się zaspani jeszcze chłopcy. Zbiegając z góry, 
zbierają je i znoszą na dół. Stąd, następna grupa ładuje paczki na 
wózek, jeżdżąc wśród bloków według ustalonej marszruty. 

Dwie przecznice dalej cała zawartość wózka wędruje do stojące- 
go tutaj barakowozu, w którym znajduje się punkt skupu Okręgo- 
wego Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych. Pan Florian, kie- 
rownik punktu, już czeka. Sprawnie waży plon zbiórki i wypłaca 
należność. Chłopcy żegnają się z nim do następnego piątku 
i wracają na osiedle. Jeszcze tylko oddać wózek, umyć się, zabrać 
książki i do szkoły, a tam — przekazać pieniądze i kwit Staszkowi 
z VIlla, który jest przybocznym. 

Ci chłopcy to harcerze zdrużyny im. „„Wojów Chrobrego”. We 
wrześniu ułożyli sobie bardzo ciekawy plan działania: rajdy, 
biwaki, wycieczki, wspólne wyprawy do kina i cyrku. A to 
przecież kosztuje! Niektórzy już się martwili, jak „„wyciągnąć” od 
rodziców te pare złotych. A tu druh drużynowy wygłosił gawędę 
o oszczędności i zbiórce surowców wtórnych. Zaskoczyła ich 
wiadomość, że aby wyprodukować np. 6 tysięcy zeszytów potrze- 
ba 3 metry sześcienne drewna, a to są trzy drzewa, które rosły co 


„NA HARGERZY ZAWSZE MOŻNA LICZYĆ” — POWIEDZIAŁ PAN FLORIAN 
„Woje Chrobrego” nacierają 
na makulaturę 


najmniej 60 lat! Ale tę samą ilość zeszytów można uzyskać z jednej 
tony makulatury i jeszcze pieniądze na to, co sobie zaplanowali. 

Postanowili więc zbierać makulaturę. Opracowali system 
zbiórki. Wywiesili afisze-telegramy, że: „Harcerze z drużyny im. 
-„Wojów Chrobrego” proszą o wystawianie paczek z makulaturą 
w każdy piątek rano przed drzwi mieszkań...” Następnie delega- 
cja drużyny odwiedziła punkt skupu surowców wtórnych i umó- 
wiła się z jego kierownikiem, że w każdy piątek będzie dostarczać 
makulaturę. Pan Florian — kierownik, zgodził się od razu na 
propozycję harcerzy. Już w czwartek przygotowuje miejsce, 
zapewnia samochód do odbioru i... czeka. ,,Bo na harcerzy można 
liczyć” — mówi. Wózek wypożyczają od pana dozorcy. Przy okazji 
zamykają okna na klatkach, albo meldują gdzie żarówka się spaliła 
lub przecieka rura centralnego ogrzewania. 


Mieszkańcy osiedla przyzwyczaili się do tej pożytecznej działa|- 
ności harcerzy, chociaż na początku paczek było niewiele. Teraz 
czasem obok makulatury pojawiają się puste butelki, stare ubrania 
itp. ,, Też się odstawi”* — zapewnia Wojtek. 

A jak z funduszem? Wszyscy mają już opłacone składki, 
uzupełnione umundurowanie, byli w kinie, zainicjowali w szcze- 
pie zbiórkę na fundusz budowy fregaty „Dar Młodzieży”. 

Do wakacji jeszcze daleko, ale już się niepokoją kto ich zastąpi 
latem. Liczą na to, że stanica Nieobozowej Akcji Letniej. Maku- 
laturę trzeba zbierać stale i systematycznie. „Ludzie już się 
przyzwyczaili do wystawiania paczek” — stwierdzają zgodnie. Po 
letniej przerwie, musieliby zaczynać od początku. 


Janusz M. Kowalski 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


W bieżącym odcinku przed- 
stawiamy Wam nieco inną niż 
zwykle ilustrację, po to byście 
mogli na jej podstawie zorien- 
tować się w konstrukcji najbar- 
dziej kosztownych, najbardziej 
precyzyjnych i chyba najszyb- 
szych samochodów — samocho- 
dów wyścigowych formuły 1. 
Nie drukujemy fotografii po- 
jazdu, który w roku 1980 zdo- 
był mistrzostwo świata w tej 
klasie, a więc WILLIAMSA 
FW-07B/V 8 COSWORTH, 
lecz samochód, który w tabeli 
klasyfikacyjnej roku 1980 znaj- 
duje się w końcu pierwszej 
dziesiątki. Tak już jest w spor- 
cie, że samochód zajmujący 


w jednym roku dalekie miej: 
sce, w następnym roku może 
znajdować się na czele tabeli 
Być może, że rok 1981 takie 
miejsce może przynieść przed- 
stawianej ALFIE ROMEO 
Samochód ten przygotowa- 
ny jest w zespole fabrycznym 
państwowej wytwórni samo- 
chodów Alfa Romeo (Włochy). 
Startuje on w ramach zespołu, 
któremu patronuje wytwórnia 
papierosów Marlboro, finan- 
suje koszty związane z przygo- 
towaniem samochodu, kierow- 
ców i mechaników do imprezy. 
Samochody tej marki oznaczo- 
ne są numerami 22 i 23, i star- 
tują na nich włoscy kierowcy 
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Rruno Giacomelli 1 Vittorio 
Rrambilla 

Na schematycznym rysun 
ku samochodu doskonale wi 
dać umiejscowienie 12- cylin 
drowego silnika rozwijającego 
moc ponad 500 KM. Za silni 
kiem znajduje się skrzynia bie 
gów z przekładnią główną. Ta 
rczowe hamulce z tyłu nie są 
umieszczone przy kołach, lecz 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
bloku napędowego. 

Pojemniki po obydwu bo- 
kach nadwozia spełniają rolę 
przyssawck, stąd też ich dolne 
krawędzie są obłożone swego 
rodzaju gumową kotarą speł- 
niającą rolę uszczelniacza po- 


między nadwoziem I drogą, po 
której się samochód porusza 

Po lewej „stronie pojazdu 
znajduje się chłodnica płynu 
przeznaczonego do chłodzenia 
silnika, po prawej chłodnica 
oleju silnikowego 

Zwróćcie uwagę jak mało 
miejsca przeznaczone jest dla 
kierowcy, i na to, że jego nogi 
znajdują się prawie w samym 
przodzie pojazdu, dlatego też 
w wielu kolizjach na torze naj 
częstszym obrażeniom ulegają 
kończyny dolne kierowców 
wyścigowych. 


ZENON DUTKIEWICZ 


© pokarm 


© rozmnażanie 


© dobór par 
JAK H 


PAPUŻKI FALISTE 


radzi Tomasz Grabowski z Warszawskiego 200 


O książkę na temat hodowli papu- 
żek jest rzeczywiście trudno. Przed 
kilku lary wyszła książka Jana Lando- 
wskiego „,Papużki faliste”, była też 
wydana, tłumaczona z języka czeskie- 
go książka „,Ptaki pokojowe”, ale 
obie są dawno wyczerpane i tylko 
w antykwariacie można czasem na nie 
trafić. 

A oto trzy sprawy, wymienione 
w tytule: 

1. Pokarm 

Podstawowym pokarmem papużek 
jest proso, ale powinno ono być wzbo- 
gacone również innymi nasionami. 


Najlepsza mieszanka przedstawia się - 


następująco; 


2 szklanki prosa 

1/2 szklanki kanaru 

1/2 szklanki owsa 

1/2 szklanki (po równej części) ko- 
nopi, siemienia lnianego i rzepiku. 

Jeżeli aktualnie brak któregoś ze 
składników, to nie należy się tym 
przejmować, trzeba tylko pamiętać, 
aby nasiona te co jakiś czas znalazły 
się w mieszance. Ziarno należy poda- 
wać w takich ilościach, aby było do- 
kładnie wyjadane np. co drugi dzień. 
W przeciwnym razie, papużki mogą 
nauczyć się wyjadać tylko niektóre 
rodzaje ziarna np. konopie, a to może 
prowadzić do zapasienia. 

Dodatki to: wszelkiego rodzaju 
owoce, marchew utarta na tarce do 
jarzyn, zielenina jak mlecz, krwaw- 
nik, szpinak, sałata, lebioda, bruksel- 
ka, dojrzewające kłosy owsa i pszeni- 
cy, gałązki wierzby i jabłoni — również 
i zimą, z pączkami. Należy tylko 
zwracać uwagę, żeby zielenina i gałąz- 
ki nie pochodziły z terenu, gdzie są 
używane środki chemiczne. Czasami 
należy podawać odrobinę twarożku, 
gotowanego chudego mięsa, czy goto- 
wanego na twardo jajka. W okresie 
wychowu młodych gotowane i po- 
gniecione jajko podajemy stale. 

2. Rozmnażanie 

Papużki faliste rozmnażają się sto- 
sunkowo łatwo. Do bocznych drzwi- 
czek klatki należy przynieść budkę 
lęgową o wymiarach dna 15x15 cm 
i wysokości 20x25 cm z otworem 
wejściowym o średnicy ok. 4,5 cm. 
Na dno budki wsypujemy tylko tro- 
chę trocin, niczym innym jej nie wy- 
ściełając. W większych klatkach moż- 
na trzymać kilka par razem, zapew- 
niając im tylko odpowiednią do ilości 
paf ilość budek. 

Taki dobór par hodowlanych, aby 
można było przewidzieć kolor potom- 
stwa, jest bardzo trudny i możliwy 
dopiero po wielu latach hodowli i to 
hodowli kilku stad, utrzymywanych 
w czystości barwy przez kilka poko- 
leń. Zasadniczo od zielonej czy nie- 
bieskiej pary otrzymamy potomstwo 
podobne do rodziców, ale może się 
zdarzyć, że będzie podobne do dziad- 
ków a nawet pradziadków. 

Życzymy dużo radości z hodowli. 


Fot. archiwum 


udzie! ani na chwilę nie przypusz- 

czałem, że kącik „Akwarium dla 

każdego” wywoła tak olbrzymie 
zainteresowanie. Listów do mnie na- 
pływa tyle, że niektórzy z Was będą 
musieli trochę poczekać, bo porusza- 
ne przez nich problemy trzeba prze- 
cież omawiać po kolei. 

Przede wszystkim odpowiadam na 
pytanie, które powtarza się prawie 
w każdym liście: czy „Akwarium dla 
każdego” można drukować częściej, 
niż raz na dwa tygodnie? Można, skoro 
jest aż takie zainteresowanie. Będzie- 
my się starali drukować kącik w każdy 
czwartek, ale wybaczcie, jeśli od czasu 
do czasu będzie się ukazywał w do- 
tychczasowym dwutygodniowym 
rytmie. 

Sprawa druga: wszyscy narzekają na 
brak literatury akwarystycznej w księ- 
garniach, skąd ją brać? Szukać w bi- 
bliotekach — szkolnych i publicznych! 
Dla orientacji będę co pewien czas 
podawał tytuły i autorów dotychczas 
wydanych pozycji, a na pewno będę 
sygnalizował i omawiał nowości, które 
można kupić w księgarniach. 

ILE RYBEK MOŻNA HODOWAĆ 
„BEZPIECZNIE” W JEDNYM AKWA- 
RIUM? Z wielu listów dowaduję się, że 
hodujecie nieprawdopodobnie duże 
ilości rybek w zbyt małych akwariach. 
Mariusz Nowak z Kościana pisze: 
„Mam akwarium o wymiarach 
25x20X15 cm, a w nim 25 rybek. Nie 
wiem czy na te rozmiary nie jest ich za 
dużo.''A Irka Muras z Wrocławia pisze, 
że w zbiorniku 45x15x20 cm trzyma aż 
13 różnych gatunków ryb, podejrze- 
wam, iż po kilka z każdego gatunku. 
Kochani - takie zagęszczenie jest nie- 
dopuszczalne! To nie hodowla — to 
znęcanie się nad rybkami; natychmiast 
„rozgęścić”! Jeśli nie macie dodatko- 
wych akwariów - to sprezentować 
część rybek kolegom, sprzedać, zamie- 
nić na rośliny. Inaczej — nigdy nie bę- 
dziecie mieli powodzenia w hodowli. 
Podaję dwie ważne proporcje — ilości 
ryb w stosunku do wielkości akwa- 
rium; obliczcie sobie wszyscy sami, ile 
powinno być ryb w Waszych zbiorni- 
kach (różnica o 2-3 sztuki nie gra istot- 
nej roli). Dane te pochodzą z literatury 
fachowej i potwierdzone są moim wie- 
loletnim doświadczeniem. 

Proporcja pierwsza: 1 rybka dlugoś- 
ci 7-10 cm na 5 litrów wody w niezbyt 
gęsto obsadzonym akwarium. Tę pro- 
porcję stosujemy raczej do akwariów 
mniejszych. 

Proporcja druga: 1 rybka długości 
ok. 6 cm na 120 cm* powierzchni wody 
w akwarium (również obsadzonym ro- 
ślinami). 

W obu wypadkach przy stałym 
„przewietrzaniu” wody można w mia- 
rę konieczności zwiększyć ilość wyni- 
kającą z proporcji jeszcze przynajmniej 
o połowę. 

DLACZEGO WODA ZIELENIEJE? Pi- 
sze do mnie Renata M. z Warszawy: 
„Wodę w akwarium mam bardzo zielo- 
ną, nic przez nią nie widać. Akwarium 
stoi na oknie, właściwie na parapecie; 
nie wiem — czy to szkodzi, czy poma- 
ga”. Jeszcze 17 innych listów zawiera 
skargi na zielenienie wody lub zielone 
glony na ściankach akwarium. Zapa- 
miętajcie zasadę: nie wolno stawiać 
akwarium na oknie lub tuż przy oknie! 
To nadmiar światła powoduje burzliwy 
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AKWARIUM 
dla każdego » 


rozwój mikroskopijnych pierwotnia- 
ków, głównie eugleny zielonej (Eugle- 
na viridis), która tworzy w wodzie jakby 


zieloną mgłę. Natomiast roślinki 
i ścianki pokrywają się drobnymi nitko- 
watymi wodorostami. „Zielonej”” wody 
nie trzeba wymieniać (lub najwyżej 1/3 
ilości), nie trzeba też wyjmować rybek 
ani roślin. Trzeba natomiast przestawić 
akwarium dalej od okna, a jeśli nie ma 
takiego miejsca, zalepić trzy ścianki 
zbiornika - najbardziej oświetlone — 
zwykłym białym papierem (awaryjnie — 
pomalować białą plakatówką). Jeśli ma- 
cie akwarium w głębi pokoju i stosuje- 
cie oświetlenie, włączajcie je tylko na 
12 godzin w ciągu doby - w dzień. Ryby 
też muszą mieć swoją noc; taki cykl 
ustaliła sama przyroda, nie można go 
naruszać. Zazielenienie minie po 3-5 


dniach; ścianki wewnętrzne akwarium 
można zeskrobać ostrożnie kupioną 
w sklepie akwaryjnym skrobaczką na 
żyletkę. 

JAK POWINNO WYGLĄDAĆ AKWA- 
RIUM? Pytają mnie o to m.in. Jola Bor- 
ska z Wrocławia, Janek Plech z Przemy- 
śla, Roman W. z woj. płockiego i inni 
Jeden z przykładów przedstawiam dziś 
na rysunku. Zauważcie: rośliny posa- 
dzone kępami (nie pozwalamy im za- 
rosnąć całego dna), zbiornik przykryty 
szybą. Ryby jednego gatunku lub ga- 
tunków pokrewnych, bo nie można 
robić tu „małpiego gaju”. Dno - taraso- 
wate. Będę prezentował w przyszłości 
także inne rozwiązania. 

Tyle mam dziś miejsca na odpowie- 
dzi. Do zobaczenia! 

DANIO MALABARSKI 


BRZANKA SUMATRZAŃSKA (Puntius tetrazona tetrazona). Bardzo koloro- 
wa i żwawa rybka. Osiąga długość do 7 cm, pochodzi z Sumatry i Borneo. 
Należy hodować od minimum 5 sztuk, gdyż tylko w stadkach czują się dobrze. 
Jest to rybka również dla początkujących, ale niewskazane jest trzymanie jej 
z innymi gatunkami (np. gupiki weloniaste, skalary itp.), gdyż często atakuje je 
i obskubuje płetwy. Woli pokarm żywy (np. rozwielitki, tubifeksy), ale przyjmu- 
je również sztuczny i suchy. Temperatura wody: 22-25*C. Składa ikrę, którą 
często zjada. Brzanki lubią dużo miejsca wolnego od roślin do „wypływania 


się”. 


PTAKOLUBY! 
CZEKAMY NA WASZE 


OBSERWACJE! 


,„Ptasi 
bunkier” 


czy wygodny 
domek? 


Sprawa ta jest na lamach psem 
przyrodniczych wałkowana już od 
ładnych paru lat. A ściślej - od chwi- 
li, gdy w naszych lasach liczniej 
pojawiły się, przymocowane drew- 
nianymi pałąkami do drzew - troci- 
no-betonowe skrzynki lęgowe dla 
ptaków. Wielu 
zwłaszcza tych bardziej postron- 


obserwatorów 


nych zareagowało na ich widok 
oburzeniem, które nietrudno zro- 
zumieć. Wszakże dziś zewsząd ota- 
cza nas beton, wiemy też, że poja- 
wia się on także tam, gdzie zdecy- 
dowanie nie powinien. A więc w la- 
sach, w parkach i zbiornikach wod- 
nych. Betonowe cembrowiny na 
Polu Mokotowskim w Warszawie 
zdobyły sobie już sporą, złą sławę, 
a podobnych przykładów, niestety, 
przybywa. Więc jeszcze betonowe 
skrzynki dla ptaków? — pytają roz- 
goryczeni miłośnicy przyrody 

Twórca owych skrzynek, prof 
Ryszard Graczyk z WSR w Poznaniu 
broni ich, twierdząc, że są praktycz- 
ne, oszczędzają drewno i są chętnie 
zajmowane przez ptaki. Inni zau- 
ważają, że przeciwnie — drobni 
przedstawiciele awifauny leśnej 
unikają tych „bunkrów ”, a zajmują 
je najwyżej nietoperze. Spór trwa, 
co wskazuje, że za mało jest wciąż 
obserwacyjnych danychł by go os- 
tatecznie rozstrzygnąć. Jedno tylko 
wydaje się pewne: że te wiszące 
mini-błoki nie upiększają naszych 
lasów. 

A żewielu z Was obserwuje prze- 
cież lęgi ptasie, składając nam nie- 
raz nader szczegółowe relacje z ich 
przebiegu, proponujemy: napisz- 
cie, co Wam wiadomo na ten temat. 
Czy obserwowane przez Was troci- 
no-betonowe skrzynki były unika- 
nymi przez ptaki „bunkrami”, czy 
dogodnymi domostwami? Do spra- 
wy tej postaramy się zresztą nieba- 
wem powrócić. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


MŁYNARZ 
MIMO 
WOLI 
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nym krzyżem, poprawiając karabin na 
plecach i łowiąc uchem każdy szelest no- 
cy. który przypominał skradające się kroki 
wroga. Nie mnie po latach lekarz radził: 
nie myśleć, nie myśleć, ciągle w ruchu 
należy być. Nie moje ciało pokiereszowa- 
ne, nie mnie wybito zęby, nie ja siedzia- 
łam w lochu... Nie ja... 


Nie ja drzewom zabrałam radość 
okaleczyłam je nienawiścią 

ptaki rozstrzelałam 

poiłam słońce krwią 

księżyc karmiłam ludzkim szpikiem 
aż do końca znudzenia dramatem 
że odszedł zraniony 

w innych rojach gwiazd szukać 
namiastki człowieka 

człowieka od Kaina 

potomku Abla zagubiony 

Nie szukaj we mnie prawd 
pogrzebanych w popiołach 
pogrzebanych prawd dobra i zła 
chemik historii nazwał je 
uniwersalnym ludzkim stopem 

i kuje w nim aktualny czas 


— Paraska, zjadłbym trochę kartofli. 
Nastrugaj, dobrze? 

— Dobrze, dobrze, zaraz obiorę. 

Kiedy wyrywa mi je z garnka, jeden po 
drugim i zjada na stojąco, ogarnia mnie 
podmuchem fala litości. 

= Czy ciężko być tak samotnym, tak 
potwornie samotnym, jak ty? — atakuję 
wprost i żałuję własnej brutalności. Zaciś- 
nięte aż do maksymalnego napięcia brud- 
noniebieskich żył, dłonie rozluźniają się. 
z wolna, by oparte potem o stół, mówić 
bruzdami o życiu, które krzyżem było ude- 
rzone — krzyżem, który ciosano w Europie 
nad rzeką Ren, o istnieniu której ten męż- 
czyzna nie wiedział. O innych, mętnych 
bardziej lub mniej wodach też zielonego 
pojęcia nie miał, a jednak wciągnięto go 
w krwawy młyn. On, młynarzmimo woli... 
Samotny, odarty ze złudzeń i szukający 
ciągle nowych namiastek. 

— Dziecko... nie kończy. 

Oczy ma wilgotne, choć usta zmusił do 
uśmiechu. Chciał dodać pewnie tę swoją 
„Paraskę”, gdy milczące radio ożyło rap- 
tem i przyjemny, zrównoważony męski 
głos komunikował: Świat dotarł do punk- 
tu, w którym niesprawiedliwość w zakre- 
sie wyżywienia, głód oraz brak perspek- 
tyw rozwojowych są problemami, od któ- 
rych zależy pokój na naszym globie... 

Pokój zależy od... ziemniaków. Śpij spo- 
kojnie mężczyzno, jak te kartofle w ciem- 
nej piwnicy... 

— Mit śpiących rycerzy był ładniejszy. 
Prawda, Paraska? Słyszycie? Ludzie!!! 
Czy słyszycie?... 

— Poetom trudno będzie z ziemniaków 
uczynić Konradów, Kordianów i panie 
Makbet, ale... 

Przerywa mi. Mówi i śni, ciągle śni 
o tamtych, co gdy przyjdzie pora — wyj- 
dą... Czy zdążą? Przecież oni są śpiący... 


LUCYNA BEATA PŚCIUK 


Autorką naszego portretu harcerskie- 
go jest Ela Wolska 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Nasza redakcyjna papuga wyciągnęła ze ster- 
ty listów do sekcji WW trzy koperty: 

1. Ogłoszenie! 

Beatlesów dobrze znam 

Jestem niemalże ich FAN 

Bońka także lubię bardzo 

Pogorelicem nie gardzę, 

Niech więc Wasze płyną słowa: 

42-200 Częstochowa 

l niech numer każdy zna: 

Mieszka Starego 32 

Joanna Ogoszewska 


2. Mam sporo wiadomości o Smokie i Chri- 
sie Normanie, Patti Boulaye, Demisie Russosie, 
The Beatles, Boney M, The Rubbets, Drupim, 
Deanie Reedzie, Suzi Quatro, Johnie Travolta, 
ale najwięcej o Fryderyku Chopinie, którego 
uwielbiam ponad wszystko! Odpiszę na wszyst- 


kie listy! Elżbieta Nowańska ul. Piotrkowska 
64/14; 90-150 Łódź. 

3. Jestem wielbicielką sportu żużlowego. 
Czekam na listy na ten temat. Beata Gonerko ul. 
Armii Ludowej 21; 65-245 Zielona Góra. 

Wszyscy, którzy chcą otrzymać odpowiedź na 
list powinni włożyć do koperty znaczek. 

*k 
ANEGDOTKI NADESŁANE 


— Czy to prawda, tato, że człowiek pochodzi 
od małpy? 

— Tak, synku. 

— A kto pierwszy spostrzegł, że nie jest już 
małpą? Ę 


* 


— Chciałabym zamówić tort urodzinowy. 
— Bardzo proszę, Ile świeczek? 
— Jak zwykle dwadzieścia sześć. 


* 


— Bawiłem się w listonosza, mamusiu. 

— Bardzo dobrze, syneczku. 

— Poroznosiłem sąsiadom te listy, które leża- 
ły w twojej szafce, przewiązane czerwoną wstą- 
żeczką... 


* 


Anegdotki nadesłali: Julita Kosowska, Kasia Banasik 
1 Jacak Jaglarz. Wpisuję wszystkich troje na listę Rzep- 
klubu, 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


PS. Zamieszczony obok rysunek z hasłem mie- 
siąca wytnijcie i pokażcie dorosłym. 


— TWIERDZISZ, ŻE ZROBIŁEM Z CIEBIE KUKŁĘ ,A PRZECIEŻ TY 
JESTEŚ MOJĄ PRAWĄ RĘKĄ! 
RA 


—_ 


RZEPKLUB 
Przyjmuję do klubu Jolę Mazurek i Jacka Maraszka, 
którzy przysłali mi zamieszczone obok żarty rysunkowe. 


(Chanson) 


— Na co czekamy?) 
— Na komplet. 


prosto od małorolnego zdziercy, zdążyły już się czarownie zrumienić w pie- 
karniku. Pachnące mydłem „For You”, wyszorowane do różowości, uczesa- 
ne, przebrane w świeże sukienki córki i mama zasiadły radośnie za kuchen- 
nym stołem. Gabrysia wyciągnęła z plecaka błyszczący bochen wiejskiego 
chleba, zielone ogórki i masło w garnuszku. Pięć głodnych istot rzuciło sięna 
posiłek, gadając z pełnymi ustami, śmiejąc się opętańczo, wyrywając sobie 
talerz z mizerią, chrupiąc chleb i zachwycając się prawdziwym masłęm. 

— Taka MC jutro o tej porze, wspomnicie moje słowa! — wybił się nad 
wszystkie donośny głos Gabrieli. — Po pierwsze, zanudzą sę nawzajem na 
śmierć, po drugie, nie potrafią sobie niczego sami ugotować, bo mama ich 
rozpuściła... j 

— O, nieprawda, nieprawda! — wołała mama, stukając widelcem o stół. 
a po trzecie, nie zniosą samotności. a A 15: 

o Nie bądź taka pewna — wtrąciła Ida, pakując sobie w usta pół skibki 
chleba. — Pyziaczek właśnie sobie odpocznie bez ciebie... 

— Te, bo w dziób! : 

— Mama, ona mnie szczypie w dziób... 

— Gaba, nie szczyp jej w dziób. j ch 

— Nieprawda, mamo, ja się śmieję. bo jeszcze mogę sie zjeść. sę. 

— Mamo, powiedź jej, żeby się nie śmiała! Bo mi trzęsie stołem i już mam 

U masła na spódnicy! . : A 
Ę oj - UaRUZA, nagle Ida, wymachując kurczęcią pałką. — Czy mi się 
zdaje, ktoś dzwoni? 


— Dzwoni — powiedziała Gabriela. — No, czego się lenisz, idź otworzyć. 

— Tak, ja pójdę, a ty mi zeżresz całą mizerię. 

— Nie słowo daję, nie zeżrę. Powinnaś otworzyć, bo ja jestem zmęczona 
po wakacjach. No, idź już!!! 

Ida, która siedziała najbliżej drzwi, zerwała się wreszcie i trzema susami 
znalazła w korytarzu. 

Otworzyła drzwi. 

— Nie!!! — wrzasnęła przeraźliwie i ze śmiechu złapała się za brzuch, 
udając, że pada na wznak. 

— O co chodzi? — spytał urażonym tonem Borejko, wkraczając do przed- 
pokoju z wielkim plecakiem, wędkami oraz siatką na ryby. — Czy w taki 
sposób należy witać starego ojca? Uważam, że to z twojej strony obrzydli- 
we. Proszę mnie natychmiast zasypać pocałunkami. 

Ida zasypała go bez namysłu. 

- A Pyziączek? — spytała między jednym a drugim soczystym, przecią- 
głym cmoknięciem. — Został? Nareszcie sam? 

— Skąd — ponuro przemówił Janusz Pyziak, dwumetrowy dryblas o stalo- 
wych oczach i orlim nosie, wyłaniając się zza futryny. — Pyziaczek nie 
wytrzymał bez Gabusi i przyjechał jak ostatni pantoflarz. 


Piątek 10.8.79 


— Halo! Ida? Tu Krzysztof. 
— A! Cześć. Co, znów chciałbyś mnie nazwać głupią babą? 


Nie, no przestań, ile razy można przepraszać za jedną rzecz. 
No, przynajmniej raz można na pewno. 
Raz to ja cię już przeprosiłem! 
Przeprosiłeś? : 
Dobrze, to teraz przepraszam. Przepraszam cię bardzo. 
Wobec tego ja cię też przepraszam. Za paranoika. 
Głupssstwo. 
A czemu ty tak dziwnie cedzisz słowa? 
Bo mnie policzek boli, jak mówię. Wczoraj mnie operowali. 
Q!!! No... i co? 
No i boli. 
A... a jak się udało?... 
Pokazowo. Nawet sami lekarze się zdziwili. Ida chciałem ci podzięko- 
wać. Gdyby nie ty... 
— Ha! Widzisz! 
— Wyglądam już jak człowiek. Nie ma nawet śladu, bo operowali od 


strony jamy ustnej. Ida|... Ach, Idusiu!... Tak ci dziękuję. Wstyd mi, że tak cię 
traktowałem. 


— Jak mnie traktowałeś? 

— Jak bydlak. 

— Tak, Krzysiu. Czekałam, aż to powiesz. Obecnie wszystko ci przeba- 
czam. Szczerze mówiąc, nie gniewałam się na ciebie ani przez chwilę. 


Cdn. 
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WCALE NIE wYSZŁy,BO 
NIE WESZŁY: TYTUS ZA- 
POMNIAŁ WŁOZYĆ 
FILM DO APARATU, 


TERAZ TYLKO wywoD - 
ŁAC FILM I 
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CZERWONY NIEBIESKI 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


i, hi — prychnęła na to Nutria. — A ja się będę kąpać ostatnia. 
SE + I będę leżeć w wannie godzinę. No? I kto ma lepiej? 
— Mamo! Ona znów ma lepiej! — rozżaliła się Pulpa. 

— Zaczyna się — jęknęła Ida. — A tak mi dobrze było samej! | poczuła, że 
mówi nieprawdę. Nie było jej dobrze samej. Było jej paskudnie. Zrozumiała 
to dopiero teraz, kiedy potrójny tajfun miłości siostrzanej zabarwił dzień 
różowym optymizmem. Nareszcie w domu będzie normalnie. 

— Przeklęte małpiatki — powiedziała i zepchnęła z siebie obie młodsze 
siostry. Po czym rzuciła się do mamy — ściskać i całować. 

— No? No tak. Zbładłaś i schudłaś — stwierdziła mama z troską, odgarnia- 
jąc rude sprężynki loków z Idusiowego oblicza. 

— Zato ty przytyłaś — odpaliła Ida przekornie. — Masz już drugi podbródek! 

— O, ty podła źmijo! — mama wybuchnęła śmiechem. — Myślałam, że na 
powitanie usłyszę choć parę komplementów. 

— Nie, no co się martwisz, bardzo ci do twarzy z tą tuszą... — zaśmiewała 
się Ida. Żarty były o tyle bezbolesne, że mama Borejko była drobną kobietką, 
której otyłość nie groziła w żadnym jeszcze momencie życia. — Słuchaj, 
mamo, a jak to się stało, że ojciec was zwolnił z wakacji? 

— Abo przyszedł wczoraj list od ciotki Feli. 

— I to był powód? Nie do wiary. 

— Uff. To znaczy, że się nie poczuwasz, co za ulga? 

— Zaraz, do czego miałabym się poczuwać? 

— Do winy. Ciotka nam doniosła, że sprzedajesz na rynku jakieś paskudz- 


two, kalając przy tym nasze nazwisko. 


NIEBIESKI 


MASZYNOPISY METODĄ FOTDSKŁADU 
PRZYBIERAJĄ KSZTAŁTY SZPALT 
Ww TEJ ELEKTRONICZNEJ SZAFIE, 


TZ AZ OLZA PODSTA - 
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Tak było, ale nie kalałam zanadto. Zarobiłam kupę forsy. 
To dlatego tak mało przebywałaś w domu? 

Nie, nie dlatego. Wychodziłam co dzień do pana Paszkieta. 
Proszę? 

— Pracuję u niego. Jako dama do towarzystwa. 

— Matko boska! 

— No, co jest? 

— Ida, co to za pan Paszkiet? Czyś ty przypadkiem nie trafiła w jakieś złe 
towarzystwo? Boże drogi, a ciotka Fela ostrzegała, to jednak należy wierzyć 
w przeczucie. Mnie się nawet ten twój milicjant wyśnił... 

— Mamo, uspokój się. Pan Paszkiet to prawdziwy dżentelmen starej daty. 
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Bardzo godna osoba. Erudyta. Senekę cytuje i tak dalej. Tata na pewno by 
go zaaprobował. 

— Słuchaj, ja go też zaaprobuję, jeśli jest tym, za kogo się podaje. Chcę go 
poznać. 

— Zrobione. Zabiorę cię z sobą. 

— No — uspokoiła się mama. Hej, Gaba! Pospiesz się z tą kąpielą! Albo 
przynajmniej, nie pluskaj tak kusząco! Och, Iduś, jak ja się stęskniłam za 
porządną gorącą kąpielą! Chyba będę się moczyć całymi dniami. 

— Nie będziesz, bo woda jest tylko rano i wieczorem 

— Dlaczego? 

— Nie pytaj mnie dlaczego. W gazetach pisało, że jest takie zarządzenie 

— Woda się skończyła! — zawrzeszczała z łazienki Gabriela — Co robić? 
Mam całą głowę w pianie! 

Ida cmoknęła i wstała z pościeli. 

— Ja też zaczynam wierzyć w przeczucia — oświadczyła, szukając pantof- 
la. - Wczoraj wieczorem coś mnie tknęło i nalałam wody do czterech wiader, 
jednej miski i garnka pięciolitrowego. Gaba!!! Przestań skowyczeć! Zaraz ci 
spłuczę łeb wodą z czajnika! 


2 
Ostatnia z panien Borejko zakończyła długotrwały i uciążliwy cykl kąpieli 
w misce. Była dwunasta w południe i dwa wiejskie kurczaki, przywiezione 


Dokończenie na str. 7 


